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O  c l  R e d a k c j i .
W szystk im  n o w y m  i zaw czasu  się z g ł a s z a ­

jący m  p re n u m e ra to ro m  K roniki, p rz y s ła n e  bę- 
.dą n u m era  p rzesz ło ro czn e j  K ronik i,  o b e jm u ją ­
ce p o cz ą tek  pow ieśc i p o d  ty tu łem  j $ Q £ j

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a jj a ś n ie js z y  P a n , w  skutku przedstawienia JO. 

Xięcia Namiestnika Królestwa, Najmilościwiej do­
zwolić raczył, przebywającym za granicą wycbod- 
com Polskim: Stefanowi Dębczyńskiemu, Adolfowi 
Wnntlycz, Stanisławowi W ojtasiewicz, Niselowi 
Perlbacb, Juljanowi Umińskiemu, Józefowi Urniaż, 
xiędzu Józefowi Jezierskiemu, Leonardowi Ło- 
niewskiemu, Maxymiljanowi Gutzeit, Romanowi 
Pruch liński emu , Iranciszkow i Wnoruwskieinu , 
Abrahamowi Horowicz, Michałowi-Lubicz Łupiń- 
s temu, 1 elixowi Przybystalekkiemu, Bolesławowi 
Rudnickiemu, Wulerjanowi Tańskiemu. Józefowi 
Ftaszkiew.iez, Janowi J as k an is , Andrzejowi Ko- 
strzeicskiemu  i Romanowi Zmorskiemu, powrócić 
do Królestwa Polskiego, na zasadach N a jw y ż s z e g o  
Ukazu z d. 15 (27) inaja 1856 r.

U S T A W A

T O W A U  V S T W A R O L N I C Z E G O
W  K R Ó LE ST W IE  P O L S K IE M .

(L> <> k 11 1 t  u  11 i e.)
§ 24. Vice-prezes wybieranym jest  przez ogólne 

zebranie co lat dwa, po których wszakże upływie, 
na następny dwuletni przeciąg czasu, znowu wy­
branym być inoze.

. § 25- Vice-prezes, jako  członek komitetu, za­
równo z innymi członkami prace ich podziela, 
n  nieobecności zaś prezesa zastępuje "o we wszy- 
*tkiem. 0

§ 26. Członkowie komitetu wybierani są co lat 
dwa, a to w ten sposób, iż z liczby 16 członków- 
ogólne zebranie wybiera naprzód tych ośmiu człon­
ków, których nadal pozostawić zamierza, a na- 
^gpnie^drugich ośmiu z grona wszystkich człon-

ków Towarzystwa, nie wyłączając wychodzących.
§ 27. Główniejsze komitetu obowiązki są: a) 

w miarę możności oraz stanu funduszów, w pro­
wadzać w wykonanie wszelkie środki działania 
Towarzystwa, art. 2gim niniejszej ustawy objęte:
b) administrować funduszami Towarzystwa, ścią­
gać od członków składki i przyjmować ofiary;
c) składać ogólnemu zebraniu coroczne sprawo­
zdania ze swych czynności, tudzież ze stanu fun ­
duszów i majątku Towarzystwa; d) przygoto­
wywać i przedstawiać przedmioty przeznaczo­
ne do rozbioru na ogólnych zebraniach; e\ kiero­
wać redakcją rocznika Towarzystwa; f) mia­
nować sekretarza, kassjera i skład kancellarji 
Towarzystwa, których etat komitet układa i pod 
zatwierdzenie ogólnemu zebraniu przedstawia.

§ 28. W  przedsięwzięciach nakładu pieniężnego 
wymagających, komitet bez upoważnienia ogól­
nego zebrania, nie może w ciągu roku czynić zo­
bowiązań, ani wypłat, razem summę rs. 300 prze­
noszących.

§ 29. Komitet dzieli się na wydziały, szczegó­
łowym jego zajęciom odpowiadające; posiedzenia 
zaś swoje odbyTwać będzie co miesiąc, w dniach 
stale na ten cel przeznaczonych.

§ 30. Komitet nad wszelkierni przedmiotami 
do zakresu jego działań należącemi, naradza się 
i większością głosów stanowi. Równość głosów 
prezes rozstrzyga, prezes i czterech członków sta­
nowią komplet prawomocnie działający.

§ 31. Na wypadek śmierci, słabości lub nieo­
becności przedłużonej którego z członków komi­
tetu, komitet jest mocen w jego miejsce powołać 
jednego z członków czynnych na zastępcę. Rów ­
nież w razie uznanej przez siebie potrzeby, komitet 
mocen jes t  jednego lub kilku członków z głosem 
doradczym, na posiedzenia swoje zaprosić. 

R o z d z ia ł  IV.
0 ogólne/n zebraniu Towarzystwa.

32. Towarzystwo zgromadza się raz na rok 
w miesiącu lutym na ogólne zebranie, na którem 
do ważności obrad potrzebną jest obecność przy­
najmniej 30tu członków czynnych.

§ 33. Przedmiotem czynności i uchwał ogólnego

zebrania jest; a) wybór prezesa i yice-prezesa To­
warzystwa, członków komitetu, oraz członkow 
Towarzystwa; b) wysłuchanie i rozbiór sprawo­
zdania dorocznego z czynności komitetu; c) spraw­
dzenie i zatwierdzenie rachunków rocznych przez 
komitet zdawanych, oraz upoważnienie komitetu 
do wydatków przez niego na rok następny pro­
jektowanych; (i) rozbiór przedmiotów, wniosków 
i pytań gospodarstwa krajowego dotyczących, 
przez komitet lub członków Towarzystwa przed­
stawionych.

Zebranie ogólne wydaje uchwały większością 
głosów; równość zdań prezydujący rozstrzyga.

§ 34. Przedmioty i wnioski komitetu mają t>yć 
przedewszystkiein na posiedzeniach rozbierane. 
Wnioski zaś pojedyńczych członków Towarzy­
stwa, wtedy tylko, gdy przynajmniej przez pięć 
głosów popartemi zostaną.

§ 35. Przedmioty obrad najmniej 11a 3 miesiące 
przed examinein ogólnego zebraniakoinitet ogłosi.

§ 36. Dla ułatwienia lub przyśpieszenia czyn­
ności, ogólne zebranieTowarzystwa może się dzie­
lić na sekcje, wybierać oddzielne do pewnych 
czynności delegacje.

§ 37. Członkowie czynni na zgronudzeniach o- 
gólnych głosują nad przedmiotami obrad ustnie; 
przy wyborze prezesa, rice-prezesa i członków 
komitetu na piśmie; a przy wyborze nowych człon­
ków Tow arzystw a przez kreskowanie.

§ 38. Posiedzenia ogólnego zebrania dłużej nad 
tydzień trwać nie mogą. Protokóły tych posie­
dzeń we właściwą xięgę wpisane, odczytane, przez 
zebranie ogólne przyjęte, a przez przewodniczą­
cego i sekretarza podpisane, zostają w aktach 
Towarzystwa.

§ 39. Porządek obrad ogólnego zebrania zacho­
wanym będzie podług regulaminu, przez komitet 
ułożonego, który powinien być rozpoznany i za­
twierdzony przez Kom. R. S. W . i D.

§ 40. Oprócz posiedzeń zebrania ogólnego, To* 
warzystwo odbędzie corocznie jedno publiczne 
posiedzenie w miesiącu czerwcu, na którem czy _ 
tane będą rozprawy konkursowe w przedmiotach 
rolnictwa dotyczących i rozdawane nagrody, oraz

P r z e g l ą d  T y g o d n i o w y *
Nowy rok. — Wróżby karnawałowe. — Przesilenie kry- 
nohnowe t fraki haftowane. —  Kilka nowin teatralnych. 
Przypowieść owole tłustym i wole chudym ale nieEyipska.

Z d a w a ło b y  się ze jeden  ro k  od druo-ieo-0 
n iezn aczn a  ty lk o  dzieli chw ila , ze  j a k  zeg a r  
k tó ry  pó łnocną  godzinę, tę  g ra n ic ę  pom iędzy  
dw iem a  cząs tk am i ży c ia  ludzi, n a r o d ó w  i 
św ia ta ,  p rz esk ak u je  n ieznacznie , bez żad n eg o  
p rzes tan k u ,  bez najmniejszej zm iany, t a k  i ż y ­
cie n asze  w ś lad  sk azó w k i  zeg aro w ej p r z e ­
skoczyć  w inno tę  chwilę, nie z a s ta n a w ia ją c  się, 
n ie  zm ienia jąc  b a rw , n ie  t r a c a c  d aw n y ch ,  ani 
n o w y c h  zy sk u jąc  odcieni. A  je d n a k ż e  t a k  nie 
jest.  Św ięto  N o w eg o  R o k u  nie je s t  p różnym  
ty lko  bez  znaczen ia  w y razem , lu d z ie  doń  m o ­
ra ln ą  p rzy w iązu ją  w a g ę ,  m a  ono  sw oje  zn a ­
czenie, swój byt, a  w ięc  nie m oże  prze jść  z a ­
p o m n ian e  bez  w p ły w u  żadnego . U kończony  
b y t  epoki, t a k  ja k  życie ludzi k tó rzy  n a  tę e- 
p o k ę  w p ły w a li ,  t a k  j a k  szereg  w y p a d k ó w  k t ó ­
re  s k ła d a ły  się n a  n ią ,  je s t fa k te m  d okonanym . 
J a k o  taki, r o k  1857, na leży  już  doh is to rj i ,  s t a ­
je  się z p r a w a  jej cząs tk ą ,  i k ro n ik a  w m u ro ­
w a ła  już tę n o w ą  ceg łę  do w ielkiego gm achu , 
k tó reg o  b u d o w a  z k a ż d ą  chw ilą  sunie się n a ­
p rzód .

T eraźn ie jszość  to m y; m ó w ią c  o niej, o s o ­

bie m ów im y, p rzesz ło ść  ju ż  d la  nas  o b cą ,  n ie ­
j a k o  od łączy liśm y  się od  niej, a  sądz im y  o 
niej j a k  o n ienależąeej już  do  n as  epoce .  Bo 
t a  e p o k a  m ia ła  p rzeznaczen ie  sw oje  n a d a n e  
jej z n ieb a ,  bo w o la  lu d zk a  w p ły w a ła  n a  nie 
tu n a  ziemi; k re s  p rzezn aczen ia  n iew iad o m y , 
celem  woli pow inno  być  rozw ijan ie  się s t o ­
pn iow e, ów  n iezb ad an y  postęp  jed n em  s łow em , 
ó w  postęp  o k tó rym  tyle  p iszą, tyle m ów ią ,  
ty le  d ek lam u ją ,  k tó ry m  jedn i z a s ła n ia ją  j a k  
p u k le rzem  pop e łn io n e  b łęd y  i n iedorzeczności,  
k tó rem u  d rudzy  w p ro s t  zap rze cza ją  istnienia, 
a lb o  k a ż ą  m u  c iąg le  w  b łęd n em  ko le  się 0 - 
b ra cać .

A  je d n a k  is tnieje on, w n a jo d d a le ń sz y m  z a ­
k ą tk u ,  w  n a jd robn ie jszym  pyle, w k a ż d ć j  p r a ­
w ie  chwili o d b y w a  się w a lk a  i n ie p rz e rw a n a  
p r a c a  p o p ra w y ,  a  ludzie p rzyzw ycza jen i  do 
tego  ru ch u  n ie  czu ją  że  ta  ziem ia o b ra c a  się 
p o d  nimi i idzie n ap rzó d ,  bo iść musi, bo  j ą  
r ę k a  B o ża  t a k  p o p ch n ę ła .  Czy w y ro k  O p a ­
trzności, czyli w o la n a s z a  w p ły n ę ła  n a  to  co ś ­
m y  zdzia łali,  je s t  to ju ż  d o k o n a n e  a  zate in  
n iezw ró co n e ,  n ie z a ta r te  w  istnieniu n a  wieki.

A  p rz e p a ś ć  c a ł a  oddzie la  p o c z y n a ją c ą  się e- 
p o k ę  od ukończonej  już, p rz e p a ść  og ro m n a ,  n a  
k tó re j  jed n y m  k ra ń c u  stoi w spom nien ie— a  m o ­
że żal z a  tem  co ubieg ło , n a  drugim  nadz ie ja  —

1 a  m o że  o b a w a  tego co n as  czeka .
R o k  je s t  w a żn ą  e p o k ą  w  życiu, bo niestety 

d aw n o  już  odbiegliśm y o d  czasów  Matuzale-
m ow ych , i nie w ierzym y naw et w owych b ra ­
m inów  indyjskich co to p rzez  trzys ta  lat żyją
a  co ro k  im w łosy , zęby i p azn o k c ie  o d ra s ta ­
j ą  now e . C ia ło  cz ło w ie k a  j a k o  m aszynka  zn a ­
cznie się przez  ten ro k  zużyw a, a  i  duchowi nie
za w sze  p rz y b y w a  sił no w y ch ,  i duch m a  p e ­
w ien  p u n k t  ku lm inaejny  o d  którego p o c z ą w ­
szy, ro k  roczn ie  u p a d a ć  już mu tylko p rz y ch o ­
dzi. A j e d n a k  m łodz i  czy s tarzy, w ielcy
czy mali. silni czy s łab i,  wszyscy ra d u je m y
się św ieżem  poczęciem  roku, j a k  g d y b y  z t ą
n o w ą  e p o k ą  przybywał* nam  now y  z a p a s  ży­
cia, życ ia  innego, szczęśliwszego, w ese lszego
aniżeli daw niejsze. Jes t  to  s k u te k  ow ego  p o ­
c iesza jącego  balsam u, k tó ry  d o b ro czy n n a  0 -
patrzrióść  w la ła  n am  w  se rc a ,  żeby  d ać  folgę 
z iem skim  nędzom  n aszy m , żeby  ozdobić życie
n asze  w ów  ja sn y  p ro m ień  nadziei, k tó ry  skie­
ro w a n y  jes t  zaw sze  do czegoś  nieokreślonego,
czegoś n ieoznaczonego , do tych lepszych  cza­
sów , k tó re ,  ch o ćb y  p o ż ą d a n e  n ad e sz ły  w r e ­
szcie, je szcze  n as  i t a k  nie zadow oln ią .  Bo
Bóg cz aso w e  g ran ice  oznaczy  wszy życiu n a ­
szemu, n ie  dozw oli ł  n am  do niczego zbytnie
się p rz y w iąza ć ,  nie dozw olił  nam  nigdzie zna-



okazyw ane ciekawsze p łody  i narzędzia rolnicze.
§ 41. Wszelkie zmiany w niniejszej U staw ie  

T ow arzy s tw a ,  na  ogólnem zebraniu uchw alone, 
iniec będą  moc obow iązującą dopiero ^>d chwili 
ich  zatwierdzenia przez Nam iestn ika Królestwa.

A r t y k u ł  p r z e c h o d n i .
0 zaw iązam u się Towarzystwa.

Członkowie redakcji R o c z n i k ó w '  gospodarstwa, 
krajowego, po uzyskaniu  d la  u s taw y  niniejszej 
Najwyższego zatw ierdzenia , zbiorą się pod  prze­
wodnic tw em  d yrek to ra  głównego prezydującego  
w  Kom. R. S. W .  i D. zaproszą  na  członkow 
czynnych  dw udziestu  obywateli k ra jow ych  z wzo­
row ego  g o spodars tw a  znanych, i łącznie z nimi 
u tw o rzą  pierwsze ogolne zebranie ,  k tó re  ^nie­
zwłocznie p rzystąp i do w y k o n aa ia  niniejszej u- 
s taw y, a przedewszystkiein do w yboru  prezesa, 
r icę -p rezesa  T o w arzy s tw a  i członków komitetu.

Magistrat miasta Warszawy.— K ommissja  r z ąd o w a  
rp r a w  w ew nętrznych  i ducho w n ych  r e s k ry p te m  swym 
z d. 6 (18) z. in. i r. uznaw szy  p o trzeb ę  u rządzenia  
o k ręgów  w mieście W arsza w ie  dla  u rz ę d n ik ó w  stanu 
cywilnego wyznań niechrześcijańskich odpow iednio  
now em u podziałowi miasta na cy rk u ły  adminis tracy jno- 
policyjDe, i b io rąc  za zasadę obecną  ludność  s taroza- 
ko nną ,  pos tanow iła  w miejsce czterech d o ty ch cz aso ­
w y ch  okręgów  stanu cywilnego w yznań  niechrześc i jań­
sk ich  w mieście).Warszawie, ustanowić sześć i sk ład  
ich  oznaczyć ja k  następuje: O krąg  I  z cy rk u łu  1 i 2, 
z p rzeznaczeniem  na u rzędn ika  p. Antoniego Suchodol­
skiego p o d  N. 2236  zamieszkałego. O krąg  I I  z c y rku łu  
3 , 9 ,  10, 11, z przeznaczeniem na u rzęd n ik a  ra d c ę  
d w o ru  Ja n a  Janiszewskiego p o d N .  2 6 4 /  zamieszkałego. 
O k rąg  I I I  z cy rku łu  7, z p rzeznaczeniem  na u rzęd n ika  
ra d c ę  dw o ru  Porazińskiego zamieszkałego pod  N. 701a .  
O k rąg  IV  z cy rk u łu  8, z p rzeznaczeniem  na  u rzędn ika  
p .  Porzyckiego p o d  N. 1352 zamieszkałego. O k rąg  "V 
z cy rku łu  5 i  6, oraz części cy rk u łu  4 od  o k o p ó w  po 
ulicę M u ran o w sk ą  i Kiłą, z przeznaczeniem na u rz ę d ­
n ik a  p. Świerczyńskiego p o d  N. 684  zamieszkałego. 
O krąg  V I  z resz ty  cy rk u łu  4 b ez  ulic do ok ręgu  5go 
zaliczonych, z przeznaczeniem  na u rzędn ika  b. a s s e s ­
so r s  magistra tu  p. Antoniego LichtenstejnapoA N. 1855j6  
zamieszkałego. O krąg  zaś p rzedm ieścia  Pragi, b ez  
zmiany pozostaje .  Magistat p o d a jąc  do pow szechnej 
w iadom ości że p o w yższe  urządzen ie  z d. 20 grudnia  
•(1 stycznia) 1857 r. w cho dz i  w  w ykonanie ,  wzywa 
o soby  in teressow ane ażeby  w razie  sp isyw ania ak t 
Urodzeń, m ałżeństw a  i zejść zgłaszali się do urzędnika  
tego cy rk u łu  w k tó rym  zamieszkują, gdyż  w  innym 
cyrkule  tako w e  ak ta  p rzy jw ow ane  nie b ę d ą .— Z a p r e ­
zy d en ta ,  r a d n y  m agistra tu  Jeska.— Naczelnik kancel lar j i  
Jjuceuski.

Główna kassa oszczędności.— P o  zamknięciu x iąg  i 
r a c h u n k ó w ,  otrzym ane w y p a d k i  co do rn ch u  ucz es t­
n ików  i ich należności w ciągu ro k u  1S57 w  głównej 
kass ie  osz.czędności w W arsz aw ie ,  są  następujące: 1)
Ż  początk iem  ro k u  1857 , uczes tn ików  8480  posiada ło  
fundusz rs. 354 ,450  k op .  98 */^• 2) W  ciągu upłynio- 
ńego rok u ,  w ydano  x iążeczek  oszczędności now ych  
3 8 7 5 ,  na k tó re ,  tudzież  na daw niejsze w 18,826 w n ios­
k a c h ,  z łożono rs  363 ,133  kop. 65. 3) P ro ce n ta  za r. 
1857  przyznane uczestn ikom , w y no szą  r s . 1 6 ,7 4 5  kop. 
16. 4) N a  żądanie 441 3  uczestn ików , w y p łaco no  w c ią ­
gu  ro k u  upłynionego rs. 2 1 4 ,5 7 4  kop .  66 i um orzono 
p rzez  ca łko w ity  odbiór, x iążeczek  oszczędności 1525.

leść zupełnej szczęśliwości, chcąc żebyśm y 
pam iętali iż życie nasze tutaj na  ziemi, jes t 
chwilowem  przejściem  tylko.

A więc m łodzi m oi czytelnicy, bo dzisiaj 
w szyscy jesteście m łodym i staw iając p ierw sze 
k ro k i w. tę now ą epokężycia , życzę w am  żeby 
ona urzeczyw istniła  d la w as choć część tych  
ro jeń  k tó re  tkw ią w  najgłębszych tajnikach 
se rc  waszych. W y którzy żyjecie w przyszło­
ści, niechaj ten rok  szybko d la  w as upływ a, 
przybliżając w am  pożądane cele, w y przed 
którym i teraźniejszość ro zes ła ła  już sw oje o- 
woCe, przedłużajcie sobie ten czas k o rzy s ta ­
n ia  i użycia, wy zaś k tórym  już wspom nienie 
tylko pozostało , odżyw cie sobie w tej now ej 
epoce życia cokolw iek z daw nej m łodości, d a ­
wnego szczęścia, daw nych m arzeń. Niechaj... 
a le  pocóż w yrażać  życzenia, one im bardziej 
nieokreślone, tem  większy d la  nas m ają  p o ­
w ab; nadajm y im nazw iska, oznaczm y je  w y­
razam i, a  s tracą  one c a łą  tę swoję świeżość i 
.barwę, k tó ra  ląp ie  najw iększą przynętę, do 
nich stanow i. Życzenie to 'różnobarw na bańka 
m ydlana, to prom ień słońca  łam iący  się w  tę ­
czy, i\ e  określisz tam  kolorów , nie nazwiesz 
ich, urzeczyw istnienie dlań to k ropelka  wody, 
to drobni ki atom , k tóry  ginie niepoznany

5) P rze to  na ro k  1858, p ozosta je  uczestn ików  10,830 
k tó rz y  p o s iad a ją  k ap i ta ł  rs . 519 ,755  k o p .  1 3 ‘/ 2.—  
N aczelnik  Korczakowski. ______________
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Skutki podróży Ojca św.—  Troszkę o starożytnościach —  
Nowy poseł Jrancuzki.—  Legenda o pałacu Colonezzi.—  

Literatura łacińska i włoska.
Dzienniki europejskie obszernie rozp isyw a­

ły się nad  pow odam i niedawnej podróży  Ojca 
świętego i up a try w a ły  w  niej nie wiem co za gab i­
netow e tajemnice i p rak tyk i  głębokiej polityki; 
tymczasem ta  podróż  krom pobożnej chęci o d b y ­
cia pielgrzymki do miejsc s łynących  cu d a [nj, mia­
ła za g łów ny cel bliższe zapoznanie się z admini­
s tracją  k ra jow ą, k tóra  też wiele na niej zyskała, 
albowiem m iasta  zwiedzane przez Ojca S. snadnie 
dostąpiły  ulepszeń, jakie przeprow adzane  zw y­
czajną adm inis tracy jną  drogą, wielorakim ulegać 
muszą zwłokom i zawodom. Co do w y da tków  po ­
dróży papieskiej, te opłaciła cyw ilna  jego  lista, 
zw ana tu taj  am m inislrazione de' sa cri p a ta zzi apo­
s to łk i. O d trąc ić  w praw dzie  należy koszta poczto­
we,równie j a k  te,co były spow odow ane  p o c h o d a ­
mi wojska; ale co do  w szystk ich  innych, Ojciec 
S. chciał je  sam ponosić, aż do poczesnego czyli 
tryngieltu  posty lionów. Ż adna  fara, żaden cudo- 
w ny przyby tek  lub kościół znakom itszy, nie po­
został bez upom inku papieskich odwiedzin; spore 
sumy przeznaczono na wsparcie  zak ładów  w ycho­
wawczych, przemysłowych, szpitalj i m nóstw a  u- 
bogieh rodzin.

N ow e stacje, telegraficzne, zostały n ad an e  m ia ­
stom: Terni,  Spoleto , Senigalia, Urbino i R aven­
na i o tworzono dwie linje telegrafu e lek trycznego  
dla  ułatw ienia  h and low ych  stosunków , je d n e  na 
Peruż , a d rugą  na Bononję.

Miastom Ankonie i Civitavecchia, k tóre  wraz 
z przystaniam i swemi mają porto-frauko, dozw o­
lono rozciągnąć zakres ścian swoich. A nkona o- 
tr-zymała, nadto  zasiłek na powiększenie-arsenału 
morskiego, a Civitavecchia odebra ła  p o d obny  na 
pokrycie  nakładów , jak ie  potrzebne b ęd ą  na mu- 
rv  miejskie. W  Ankonie naznaczano także n a g r o ­
dę za w ydoskonalen ie  kupieckich s ta tków  i uczy­
nienie ich ładówniejszemi.

Bonończycy zawdzięczają Ojcu świętem n od- 
daw na  przez nich pożądane rozpoczęcie ro b ó t  o- 
koło ukończenia facjaty kościoła S. Petronjusza , 
czcigodnego pom nika włoskiej sztuki, rozpoczęte­
go w r. 1390, gdzie się K aro l  V  koronow ał cesa­
rzem. Jego św iętobliw ość obrócił na ten cel pięć 
tysięcy szkudów  mających się corocznie w ypłacać 
przez piętnaście ła t  z jego lis ty  ciwilnej, czyli o- 
gółem 75,000 szkudów. By zapobiedz także w y le ­
w om  Renu (jestto rzeka Romanji wcale różna od 
sławnej niemieckiej rzeki) przynoszącym  często­
k roć  szkody właścicielom Bonońskim, ustanow ił 
komisję inżynierską k tó ra  ma usiłow ać połączyć 
R en z Padem  i przez to sztuczne ujście, położyć 
tam ę wylewom.

Peruż , starożytna Umbrji stolica, w inna  pap ie ­
żowi doroczny  zasiłek sześciuset szkudów , prz.e-

w oceanie naszego życia, w  jego ciągłym  b ie ­
gu [pokrzyżow anym  z łą  lub dobrą dolą, ale 
lubimy się niem  baw ić, lubim y okiem  nadziei 
w patryw ać  się w jego świetne barw y, k tó re  
zbliżone do rzeczyw istości rozprysną się i zn i­
k n ą  w prozie zw ykłego życia.

A teraz w róćm y do codziennego, n ieprzer­
w anego naszego zatrudnienia, zwiążm y napo- 
w ró t ogniw a tego łańcucha , k tó ry  nas przy­
k u w a  do biegu życia, do fak tów  do w y p ad ­
ków  chwilow ych, d la  nas bowiem ro k  nowy 
jest tylko zm ianą w cyfrze, nam  nie wolno ani 
odinłodniać się ani starzeć, ani łudzić się m a­
rzeniam i, ani boleć nad ich rozwianiem , bo 
m y jesteśm y spraw ozdaw cam i codziennej rze ­
czywistości, musimy biedź w raz z n ią i ja  ty l­
ko  odtw arzać, nie dodając ani ujmując barw  
pod  którem i p rzedstaw ia się ona naszem u 
oku!

A tę  rzeczyw istość n a  raz  na każdym  rogu 
ulicy czytać m ożna w ogrom nych kilkucalo- 
w ych literach  opiew ających różne b a le  i z a ­
baw y; przypom ina ona nam  ów w yraz o ma- 
gicznem  znaczeniu „K arn aw a ł^  k tó ry  de fac ­
to ro zpoczą ł się z dniem w czorajszym , chociaż 
de iure od T rzech Króli liczyć się dopiero p o ­
winien.

znaczony jed y n ie  na skupow anie  i pop raw ę  utw o-i 
rów  sztuki i na wspieranie  a rtystów . Innem d o ­
brodziejstwem temuż miastu wyświadcżoiiem, jes t  
usunięcie więzienia z prześlicznego ratusza, w ieko­
pomnego zaby tku  średn ich  wieko w, którego wszel­
ki podróżnik  podziwia ze zdumieniem rzeźbioną 
facjatę i olbrzymie lw y  kamienne, strzegące w ró t  
jeg o .

Ojciec S. rozkazał takoż n ap raw ę i rozszerze­
nie żgościńców i ulic koło M aczeraty, w Bononji 
i w obwodzie  Iraołi w pobliżu cudow nego p rzy ­
by tk u  Najświętszej P a n n y  del Piratello. W y z n a ­
czył podobnież roczny dochód  tysiąc  szkudów , 
na przerżnięcie nowej drogi w okolicach U rb inu , 
tudzież rów ną  kwotę n a  rzucenie m ostu  nad rze­
ką L a m ą  koło Ascoli. Ze swojej p ry w atn e j  szka­
tułki, d a ro w a ł  sumę m ającą  się podzielić na ro ­
czne ra ty  czterech tysięcy s z k u d ó w , w ypłacalne  
przez la t  dziesięć, n a  ukończenie mostu Corsini 
w Rawennie, jako teź  inną  uiemniej znaczną, n a  
założenie kassy  oszczędności dla b iednych m ary ­
narzy w mieście Recanati.

W  Ferra rze  odłożono 12,000 szkudów, z k tó ­
rych  9000 na wysuszenie i oczyszczenie zam ulo­
nego kanału  Pamfilio, a 3000 na reperację  kościo­
ła Ś. Franciszka. Z aw yrokow ano  także o tw orze ­
nie ujścia d la  wód napełniających row y , któremi 
otoczony śliczny zamek x iążą t Esteńskich , najle­
piej może d ochow any  ze w szystkich  średn iow ie­
cznych w E uropie  zamków.

By nie pójść w d łuższą rozmowę, nie będziemy 
wyszczególniać sum w ydanych  na w ybranie  s tu ­
dni artezjariskiej, dla zapobieżenia n iedosta tkow i 
w o d y  do picia, jak i  czuć się daje w prowincji Co- 
macchio, na polepszenie u p ra w y  konopi, na  
wzbogacenie publicznych zakładów  B onońskich 
xięgozbioraini, machinami, płodami kunsz tów  it .  d.

T o  są główne jeno  dobrodziejstw a, w y p ły w a ją ­
ce z podróży  papieskiej, bowiem Jego Św iątob li­
w ość  w ysłuchaw szy  osobiście wszystkie^ u rzę ­
dy, daw szy  audjencję im wszystkim jej żąd a ­
jącym  bez różnicy osób, zwiedziwszy w szy s t­
kie rękodzielnie i zak łady  przem ysłowe i z b a d a ­
w szy  przez się w s z y s tk o , '  cokolwiek zasługiwało 
na jego uwagę, poznał t a k ą in ia rą  potrzeby p o sp o ­
lite i zad o śću czy n i ł  onym w mnogie inne sp o so ­
by, jakie  za długo byłoby  wyliczać. W szy s tk o  te- 
dv  cośmy d o tąd  rzekli, dow odzi oczywiście fa ł­
szu i wierutnego k łam stw a Debatom  i Revue de 
deux Mondes, u trzym ujących , j a k o b y  podróż  P a ­
pieża nie przyniosła żadnych  korzyści jego  pod ­
danym  i miała jedyn ie  na celu jak ieś  osobiste w i­
doki.

Niepoślednie tu ta j  w zbudziły  zajęcie nowe e- 
truskie  w ykopaliska  w miasteczku \ u l c i ,  n iegdyś 
stolicy W olskow , gdzie .już niejednokrotnie ważne 
d la  sztuk i dziejów znajdow ano pomniki. O w oż 
teraz pos tępując  dalej w rozpoczętych pracach , 
o dkopano  grób etruski, sk ładający się z pięciu izb 
k tó ry ch  ściany są okry te  nader  «iekawemi m alo ­
widłami , z odpowiedniem i napisam i w e tru ­
skim języku. G rób  ten niemniej zasługuje  na  za ­
stanowienie  się przez sw oją  arch itek turę; mieścił 
on n iegdyś w sobie cz ternastu  n ieboszczyków  do

W obu R essursach w ydane bale pow iodły  
się w czoraj najzupełniej. W italiśm y R ok  N o­
w y ja k  zw ykle zabaw ą i w eso łością , p ragnąc  
żeby dźw ięk m uzyki, żeby szm er tańca , przy­
g łuszył d la nas brzm ienie tej godziny, k tó ra  
n a  zegarze w ieczności w ybijając, przypom ina 
że każdy z nas o rok  jeden  s ta ł się już s ta r­
szym. A zresztą  poniew aż początek  i koniec 
zlew a sie tu w jedno , niechże ta  chwila łą c z ą ­
ca je  przejdzie w uciechach i zabaw ie, łatw iej 
i weselej potem  przew ędrow ać nam  już c a łą  
określoną tem i dw iem a chwilam i epokę, cho­
ciażby od czasu  do czasu p łacz  się w niej o- 
dezw ał.

Nie bardzo  ożyw iony przepow iadają  nam  
w tym  roku  k a rn a w a ł, ale k tóż zgadnąć m o­
że jak i to balow anie  roku  weźmie kierunek. 
T w ierdzą że ci k tó rzy  najw ięcej lubili się b a ­
wić i u  k tó rych , co jedno za drugiem  idzie, 
najlepiej się baw iono, albo nie są  w hum orze 
balow ania , albo nie zjechali jeszcze do W a r­
szaw y. Ale hum or m oże się popraw ić, a  k o ­
m unikacja  teraz  ła tw a , w ięc w szystko inny je ­
szcze obró t w ziąć może. Gbiedwie ressursy  
kupieckie ośw iadczają się z dobrą w olą  oży­
wienia zabaw  W arszaw skich , wiemy że w w ie­
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jednej snadź rodziny należących, z których jedni 
spoczywali w cyprysowych trum nach, drudzy na 
lawach grobowych. Naczynia gliniane tamże zna­
lezione, jakkolw iek dość liczne, nie przedstaw iają 
żadnej nadzwyczajności, ani się odznaczają zale­
tami rysunku; ale za to sprzęty kruszcowe lubo 
połamane, są wyśmienitych kształtów. Obok nich 
znajdowało się troje naszyjników złotych filigra­
nowych, cztery pary  kolczyków nader pięknego 
rysunku, dwa pierścionki z rytemi krwawnicami, 
jeden pierścień ze wschodnim rubinem, inny mi­
sternie wyrabiany, jakoteż srebrny djadem i dwa 
skarabea czyli chrząszczetakźe w srebro oprawne.

Co się zaś tyczy malowideł świeżo odkrytego 
grobu, są one takiej doskonałości, iż rysunek, 
skrócenia, umiejętność w cieniowaniu, wyraz figur 
zdają się nietylko wyrów nywać herkulańskim 
i poinpejańskim freskom, lecz nawet je przenosić. 
Ściągają się one wszystkie do wojny Trojańskiej, 
a homeryczna ich osnowa, jaśniej się jeszcze po­
kazuje z napisów tamże umieszczonych. Po lewej 
ręce przy wnijściu, widać A jaxaz obnażonym mie­
czem grożącego Kassandrze, k tóra piastuje w ob­
jęciu posąg pod zasłoną, palladium czyli po sta- 
ropolsku rucho trojańskie. Po obu stronach in­
nych drzwi wyobrażono dwóch starców broda­
tych  o kiju się wlokących, z imieniem Fenixa nad 
jednym, a N estora nad drugim. Główna izba m a­
jąca więcej niż sześć metrów długości i tyleż sze­
rokości, jest ozdobiona dokoła malowanemi g ru ­
pami walczących, nad któremi dają się czytać 
imiona: Achillesa, Patrokla , Hektora, Djomeda. 
Prjama, Hekuby, Andromachy i t .  d..

Pośród tych z Hellady pożyczanych postaci, 
widać inne czysto etruskie, jakoto: bóstwo skrzy­
dlate, Charona, z miotem uderzającego cliarakte- 
ryczną fizjognomją i ceglaną barw ą cery, tudzież 
długi innych szereg. F ryza wyobrażająca walkę 
dzikich zwierząt z końmi i jeleniami, wieńczy te ma­
lowidła i kończy się wytwornem floryzowaniem.

Muzeum noszące imie O. K irchera Jezuity {Mu- 
sto Kirrhoriano) w kollegium Rzymskiem, wzbo­
gacone zo-dalo w tym miesiącu kilku szaeownemi 
zabytkami starożytności, z których najcelniejszym 
jest korona ofiarna czyli wotyw na, złożona niegdyś 
i pośw ięcona Fortunie Primigenji w mieście Prae- 
n'Cs te, teraźniejszej Palestrinie, o 25 mil włoskich 
od Rzymu odległej. Korona ta  jes t wyciosa­
na z kamienia właściwego tej okolicy i składa się 
wewnątrz z wieńca okręcanego wstęgą, zpod któ­
rej w yrastają liście akautowe, zewnątrz zaś z tych­
że liści i kwiatów, których jagody przedstawiać 
mają kiejnoty koronę wysadzające. Na dolnej jej 
części czyta się następny napis:

FORTVNA- PR1M°
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Archaiczna końcówka pierwszego słowa, opu­
szczenie głoski E  w Decumius, tudzież kształt gło­
sek, a zwłaszcza F, P  i L, nie pozwalają wątpić o 
starożytności rzeczonego pomnika i każą się do­
mniemywać, iż je s t dawniejszy od świątyni I ortu- 
ny przez Syllę odbudowanej.

lu domach zapowiedziane zostały wieczory 
tygodniowe, może więc ta  smutna dla m ło­
dzieży naszej przepowiednia, sprawdzi się 
tylko w tym względzie, że balowe stroje dam 
tak  zwykle kosztowne, i do niewypowiedzia­
nych zbytków doprowadzone, uskromnią się 
jakoś w tyra roku, i dadzą folgę wydatkom 
przez wszystkich prawie nad stan podejmo­
wanym. Okoliczności tak  każą a okoliczno­
ści posiadają wielką siłę przymusu. A zresz­
tą czyliż mniejsza ilość koronek i stroiki nie 
na tysiące ale na setki płacone, przeszkodzą 
ożywieniu zabawy? Czyliż droga liońska ma- 
terja i krynolina o zegarkowem mechanizmie 
trzydzieści łokci obwodu nadająca sukni, tak 
koniecznemi są do podniesienia wdzięku na­
szych żon, sióstr i córek? Dawniój było ina- 
czćj, a zabaw a szła szczerzej i z większem 
życiem, wróćmy się do dawnych zwyczajów 
chociażby w tym w*zględzie jedynie, a  dalibóg 
nie stracimy na tem.

Z niecierpliwością więc oczekujemy przesi­
lenia krynolinowpgo, i bogdajby wszystkie fi- 
Ije zagraniczne, które wpłynęły na podniesie­
cie się tych wszystkich,., nierealności, chciały 
odrazu zawiesić wypłaty, a zpewnościąfinan- 
Se nasze nie ucierpiałyby na tem.

Dnia 3 listopada xiąże Autoni A lfred de Grarn- 
mont, nowy poseł dworu francuzkiego przy stoli­
cy ś., złożył Ojcu ś. listy swoje świadeczne na 
prywatnem  posłuchaniu, urzędowe dotąd  miejsca 
nie miało, a xiąże nie zamieszkał jeszcze w rezy­
dencji poselstw a swojego, którą jes t od daw na 
piękny i przestronny pałac xiąźąt Colonna na pla­
cu Santi-Apostoli wystawiony przez papieża M ar­
cina V, który należał do tejże rodziny. Cudzoziem­
cy zwiedzający Rzym , znają wszyscy sław ną 
w rzeczonym pałacu galerję obrazów, w której 
widać ś. J ona Chrzciciela, Salvatora Rosy, Moj­
żesza Guercina, Wniebowzięcie Rubensa, Ecce Ho­
rno Albana, że już tyle innych areydzieł pominę; 
ale mało komu wiadoma legenda przywiązana do 
wspaniałego Kolumnów gmachu. Nadmienimy o 
niej po krotce:

Gdy papież Bonifacy V III z rodu Caetanich— ta 
wielka dziejowa osobowość rzucona przez D anta 
między potępieńców, a zrehabilitow ana przed kjl- 
ką laty  przez jednego z najuezeńszycb dziejopisa­
rzy w Europie O. Tosti B enedyktyna z góry K a­
synu— został napadnięty w  rodzinnein mieście A- 
nagni od połączonych wojsk Kolumnów i F ran cu ­
zów, którym  przywodził N ogaret de la  Valette, 
natedy Sciarra-Colonna, sławny condottiere swo­
jego stronnictwa, jeden  z tych  całokow anych z że­
laza rycerzy, jak ich  spostrzegamy w głębi czasów 
na średniowiecznej widowni, wkroczyłbrzęczącem 
stąpaniem na pokoje papiezkie, szukając najw yż­
szego pasterza, a zbrojny tłum wciskał się gwał­
townie za wodzem w pochodziste podw oje zam­
kowych komnat. Podwoje te były na roścież po­
otwierane; nikt nie staw ił oporu, tylko w ostrolu- 
ku głębokiej sali, na wyniosłym tronie pod balda­
chimem siedział jak  posąg nieruchomy papież Bo­
nifacy V III w potrójnej koronie i w złotogłowo- 
wym płaszczu. Nie w idać było przy nim ani s tra ­
ży, ani pocztu zbrojnych dworzan; tylko na skle- 
pistych salach pustka i grobowa dokoła głusza i 
ta na majestacie milcząca sposągowaua wielkość 
zastępcy tego, którzy rzekł morzu: »Nie pójdziesz 
dalej!...« Jakiż zapamiętalec w latujący na p a ­
piezkie pokoje z wymierzonym ciosem ku przeła­
maniu groźnych zastępów i zamiast z niemi nagle 
spotykający się oko w  oko z tą  straszliwie bez­
bronną siwowłosą postacią, nie byłby się cofnął 
przed nią i nie opuścił prawicy obezwładnionej 
piorunującym spokojem tego oka, co się weń wsłu- 
piło? Ale Ściarra miał zapewne wzrok zaćmiony 
wyziewami mordu, albo spuszczoną przyłbicę, że 
spojrzenie takie w proch nie wryło jego czoła, i 
zbroja jego musiała być trójnitną, że aż mu serce 
zasłoniła.... Nieugięty czy ślepy nie ukląkł, nie 
zachwiał się, nie zatrzymał, ale szedłjednakowym  
krokiem w prost na stopnie tronowe i stalowa je ­
go rękawica, łącząc urągowisko do gwałtu, w yci­
snęła się świętokradzkim policzkiem na obliczu 
sługi sług Bożych, który ani jęknął. ani się ruszył 
na majestacie....

Wielkie nieprawości to mają do siebie, iż prze­
kleństwo Boże, czy to w klątwie proroka, czy
w pieśni wieszcza, ima się ich pamięci jako  cień na 
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A zresztą damy nasze nie zechcą zapewnie 
pod wzgledem ubrania wchodzić we w spółza­
wodnictwo z płcią męzką-, kiedy zaś te osta­
tnia rozpoczęła ozdabiać haftem fraki i cały 
dalszy assortyment ubrania, niechaj damy 
pierwsze dadzą dobry przykład, bo inaczej 
ujrzą się one wkrótce na tem najwłaściwszem 
dla siebie polu walki sromotnie zwyciężone- 
mi, i zobaczymy tancerzy naszych, strojnych 
w koronki, kwiaty paryzlde, a może krynoli­
ny, odbierających hołdy jakie dotąd płci pię­
knej wyłącznie należały. Nie ręczymy już za 
nic, gotowa się naw et sprawdzić komedja 
Fredry, pod tytułem: ,,Gwałtu co się dzieje.“

Z nowin bieżących nie wiele, zeszłoroczne 
bowiem należą do tak  dawnej już przeszłości 
że aż wstyd o nich wspominać szanującemu 
się kronikarzowi. Tegorocznych zaś nie na­
zbierało się jeszcze, ichybanależy nam wspo­
mnieć że dawno już żadne widowisko w tea ­
trach naszych nie wzbudziło tyle zajęcia 
ile dzisiejsze przedstawienie „H alki“ . Na kil­
ka z rzędu reprezentacji bilety z góry już ro ­
zebrane, szczęśliwcy którzy posiadają szaco­
wną kartkę wejścia stają się przedmiotem za­
wiści. Moniuszko sam był obecnym próbom i 
udzielał artystom rad  i objaśnień. Podobno

słońcu lub zgryzota, i że szczęk miecza, dwoi się na 
wieki echem podania lub rytmem pieśni i staje się 
potępieńcem jej cudownśj harmonji nieśmiertelnie 
konającym pod pręgierzem słowa. Jakoż Dante, 
najtreściwszy z poetów, streścił cały ten krwaw y 
dram at jednym pociągiem natchnionego pióra i u- 
więził na wieczność ten czyn świętokradzki w kil- 
kn swych granitowych wierszach, gdyby w ściany 
ciemnicy:

Veggio in Alagna entrar ło fiordaliśo,
E nel Vicario suo Cristo esser catto;

Veggiolo ufi’ altra volta esser deriso;
Veggio rinnovellar l’aceto e’l fele,
E tra vivi landroni esser anciso.

(Purgatorio, canto XX).
Podanie wstąpiło w ślady pieśni i lud rzymski 

głosi, iż do tąd każdej nocy w rocznicę zbrodni 
pałac Colonna trżęsie się w posadach swoich, z a ­
pewne na zawstydzenie hardości swego pana, któ­
ry  nie zadrżał przed Namiestnikiem Bożym...

W spom inaliśmy nieraz iż łacina kwitnie dotąd 
na klassycznej swojej ziemi i stanowi poważniej­
szą stronę włoskiego piśmiennictwa dzisiaj nawet, 
gdy w innych E uropy  krajach, wyjąw szy W ęgry, 
zupełnie prawie w yrugow aną została z żyjącej li­
tera tury  i wskazaną, jak  W estalka, na pogrzeba­
nie w pyle starych xięgozbiorów. Mnogie codzień 
jaw iące się tutaj utw ory, świadczą o jej dotych­
czasowej żywotności; do takow ych to powinniśmy 
zaliczyć ogłoszone w tym miesiącu dzieła:

nCarmina et orationes Damiani Bacchi canoni- 
ci ecclesiae Faliscodunensis (Montifiascone) et in 
seminario professoristheologi. Faliscoduni. 1857.« 
Dzieło to, wedle znawców, ma się odznaczać cy- 
cerońskiemi stylu zaletami i łaciną, której trady ­
cja od czasów Sarbiewskich. Aldów, Gronowiu- 
szów i Grotiuszów coraz się bardziej zaciera i 
znika.

Jeden z celniejszych dzisiaj łacinników w E u ­
ropie, p, Aloizy Ferucci, w ydał we Florencji: »Com- 
rnentariorumPontificaliuinlibri I le x  actis diurnali- 
bus Pii IX  P. M. ab V II Kai. Decembr. anni 1848 
ad prid. non. april. anni 1850 per Alois. Christo- 
matum Feruccium adjutorem a scriptione latiuą in 
Bibl. Vaticana, F lorentiae 1857.«

Dołączyć należy do pomieniouych: »Justuli Pe- 
tzi F rancisci opera, academiae Spoletinae studio 
rursus vulgata ac ineditis aucta .«

»Ludoviciis M aria Rezzi. Elogia Francisci Xa- 
verii de Andrea et ejus Filii Joannis Dorno Nea- 
poli ex Trojae Coraitibus in Apulia ex dynastis 
Aremanensium in Samnio.« To ostatnie dzieło jest 
panegirykiem, jak  je u nas przed dwoma wieki pi­
sywano.... a między nami n ie jeden  mniema, iżpa- 
negiryków, i to po łacinie, nie piszą już na świę­
cie!....

Pomimo tych drobnych przeciw smakowi w y­
kroczeń włoskich miłośników łaciny, nie dość je ­
szcze odmłodniałych na duchu, by się oprzeć po­
chwalnemu nałogowi, k tó ry  unosił całe pokolenie 
naszych praojców w zapylone ślady Kajusa Pli- 
njusza Cecyliusza Sekunda, konsula rzymskiego 
sub divo Trajano, możemy im pozazdrościć tój głę-

pani Garcia ma dać u nas ostatnie jeszcze be- 
nefisowe przedstawienie. Nie będzie to opera 
całkowita ale zbiór wyjątków. M a m y  r ó w n i e ż  

zapowiedzianych kilka koncertów. W T e a t r z e  

Wielkim wciągu bieżącego miesiąca i n a  byc 
podobno przedstawiona tragedja Delawigna 
przetłumaczone wierszem z f r a n c u z k i e g o  pod 
tytułem: „Dzieci Edw arda. “

O mającej się u nas urządzić vrys*jaw ê dzieł 
sztuki, k tórą to myśl podjęli dwaj prywatni 
przedsiębiercy i nie krajowcy) Ja^ S1§ z naszej 
ogólnej oziębłości do tego rodzaju płodów 
łatwo można domyślić, donieśliśmy juz w Prze­
glądzie z r. 1857.

Tutaj należy nam tylko nadmienić że jakiś 
przemysłowiec zawistny przedstawieniom bar­
dzo tłustego wołu Molli, k tóry ta k  obficie zbie­
ra  nasze dwuzłotówki, zam ierza przysłużyć 
się W arszawianom widokiem innego wołu, 
bardzo chudego, którego zamyśla przedsta­
wiać po połowie ceny jako człowiek sumień-, 
ny, bo i pożywienie mniej go będzie koszto- , 
wać. Zobaczymy jak  mu się uda ta  speku­
lacja.

Dodatek do Nru 1 Kroniki.



•okiej znajomości klassycznej literatury, całkiem 
tiemal znikłej na naszej ziemi. Daleeyśmy zaiste 
>d czasów, kiedy lite ra t  w świeckiej opończy tak 
lobrze jak o  i w zakonnej kapicy, zasklepiony by 
notyl w tajemnicy swej niedostępnej pracowni, 
rszańcowany walem niedźwignionych foliałów, u- 
ihylał ich drewnianej okładki z biciem serca, z ja-  
ciem kochanek drzwi ulubionej uchyla  i w artow ał 
>rzy świetle lam py  ich ogromne pożółkłe karty , 
t potem po dziesięciu la tach ślęczenia w ydaw ał 
swoje lukubracje  o spadkow aniu  Cycerona, gło­
sy o w arjan tach  Wirgiljusza, lub komentarze de 
ocis dubiis Arystotelesa. Jeśli naw et jak i czaro- 
,vny ideał, j a k a  ja sn a  uśm iechnionainara  snuła się 
Ha tych w yrobn ików  słowa, j a k  s tarożytna G ra ­
j a  po pargam inowym  obszarze, toć  pewna iż ten 
ch ideał, ten zapał, te nocy bezsenne, są dziś dla 
ras  zgoła niezrozumiałemi. Nie ma już  w naszem 
ńnięjszem społeczeństwie tych  pustelników myśli 
tych  gabinetow ych stylitów, albowiem większa 

ednolitość rodza ju  ludzkiego, odm ienny środek  
ńężkości w naszych uczuciach, a nadew szystko  
nagnecyczny łańcuch  w ypadków , tak niewstrzy- 
manie ciągnący nas za sobą, nie dozwalają nam 
m inopas w przeszłość się zabłąkiwać i odbiegać 
sd teraźniejszości o całą odległość ludzkiego zy- 
ivota. D alekie od  bezźywotnych zacieków, od  to ­
czenia obyczajem móla zawiłości martwej głoski, 
całe nasze piśmiennictwo dzisiejsze je s t  owszem 
aacechowane jak im ś  gorączkowym pośpiechem, 
jakąś niecierpliwością życia. R uch  fatalny, k tó ry  
wielki Galileusz przejrzał, gdy  w ciemnościach 
więziennych wołał w nieboglosy: Eppur s i  muovt! 
ten ru ch  wybrzeży! pow odzią  postępu  na świat 
materji i po rw ał ze sobą ducha człowieczego, jak  
kusiciel niosący P a n a  na bezwodne szczyty, mię­
dzy  opoki, co w  chleb chciał zamienić. Rzekłbyś, 
ie  wszystkie pisarskie dziś pióra, pomne swego 
ptasiego pochodzenia , zrosły się w jedno  o lb rzy­
mie skrzydło, unoszące piśmiennictwo ku niezna­
jomym brzegom.... może na niespławne mielizny, 
może na  ja łow e bezdroża i na  skrzepłe podbiegu­
nowe stepy, kędy  nie zakwitł n igdy  pierwiosnek 
ideału.

Tym czasem  płody  literackie, tak  u n as  j a k  z a ­
granicą, są  to po większej części poronieńcy d u ­
cha  i zdają  się wołać o chrzest wykończenia i o- 
głady. Cóż za przeskok szalony oderwał nas 
od ślimakowej metody i od żółwiej p racy  naszych 
ojców! Lecz któż czy z nich czy z nas spojrzał 
głębiej w bezdnie wiedzy, w n iedotykalne rzeczy­
wistości i w  tajniki serdeczne, lub słońce piękna 
pełniej odzwierciadlił w sobie?.... Niech E d y p o ­
wie kry tyk i rozs trzygną  tę zagadkę. J a  zaś n ad ­
mienię tylko, iż zaniedbanie k lassycznych stu- 
djów, źe pominę oklepane przym ioty  i zalety w zo­
rów  starożytnych, jako teź  w ypływ ające z tąd  dla 
nowożytnej li te ra tury  korzyści, odwiodło nas zbyt 
daleko o d  Zygmuntowskich arcydzieł, od ich(du- 
cha  na  w skroś przejętego jęd rnością i  wielkomyśl- 
nośc ią  rzymską, od ich formy prostej j a k  linje 
klassycznego frontonu, bieżące po opadzistym  k a ­
pitelów akancie.

A jednak  duch  nasz, j a k  wszystkich zachodnich 
narodów , je s t  całkiem łacińskiego pochodzenia; 
kontusz polski można nazwać prawnukiem  rzym ­
skiej togi; w szyscy niemal nasi wielcy mężowie 
wychodzili  z Padew skie j i z Bonońskiej wszechni­
cy, la u r  kapitoliński wieńczył skronie Sarbiew- 
skiego i Janickiego, a w ierny  ty p  naszej przeszło­
ści, po rem brandzku się maluje w  poważnych, 
myślących, na  pół konsu la rnych  postaciach T a r ­
nowskich, Tomickich, Żółkiewskich, K ochanow ­
skich, Zam ojskich , O rzechow skich , Sierot kuch, 
nie zaś w opiłym Sanie kochanku, i w całym tym 
rubasznym, bezmyślnym orszaku ku p n y ch  magna­
tów  i rozkiełznanej, zapijającej się-a kiereszującej 
szlachty, k tórą  pióro mniej lub więcej u ta len to ­
w anych  gawędziarzy, zamiast litościwego De pro- 
fundis, skazuje na  pośmiertne sejmikowano na 
papierze, n aś ladu jąc  w  tem dzieci Noego, p rzy ­
g lądające się bezwstydnie nagości pijanego ojca! 
M owa naw et nasza,

Mowa w sercu wykochana,
Jak anielskich rąk narzędzie 
Taka strojna i ograna, 

w yrosła  ja k  zielona na północy jemioła, z sędzi­
wego konaru  łaciny, karmiła się jej sokiem, ro z ­
wijała  się jej trybem , dźwięczała jej zwrotami, 
przełyskiwała by rznięty b ry lan t  je j  lap ida rną  
treściwością. P ó ł  biedy jeszcze z zapomnieniem 
tej starej naszego języka  karmicielki, gdyby  t a ­
kiemu zapomnieniu nie tow arzyszyło  odstępstwo 
od naszych  złotego wieku wzorów, owe przeszło-

wieczne odpadnięcie nasze od Cycerońskiej poto- 
czystości Skargi, od Tacy tow sk ich  błyskawicBir- 
kowskiego, od Odprawy posłów, ku strupieszalej 
ogładzie i upudrow anem u  dw orac tw u  Krasickich, 
Po tockich  i Trembeckich, ku Monochomachji i ku 
Zofijówce, więc ten od w ró t  nasz dzisiejszy do 
parowej literatury, to rozmiłowanie się w lekko­
ści francuzkiego rom ansowego kroju i w o ryg i­
nalnych  niby i n iby rodzim ych typach , grzybo- 
w atych  naroślach schorzałego podów czas społe- 
czeńskiego ciała, które  dziś w  gawędach znajdują  
ołtarze, a w pamiętnikach nieczyste świątynie. 
Może g d y b y  nasi pisarze dobrej woli chcieli w ró ­
cić nie ju ż  do złowieszczej pamięci A lwara, ale 
do W irgiljusza, H oracego  i T acyta ,  toż do ich 
młodszej braci, K ochanow skich , Szymouowicza i 
Górnickiego, może natenczas, pow iadam , li tera­
tura, pomimo przyśpieszonego rodzenia płodów, 
potrafiłaby im n adać  i jaśn ie jącą  pełnię myśli, i r y ­
cerską wyniosłość postawy, i dziewiczą lica krasę
1 nieścierający się rumieniec wiecznie nowej, bo 
wiecznie dawnej piękności. A jed n ak  ileż to ta­
kich u nas, między miodemi mianowicie l i te ra ta ­
mi, którzy radzi tw orzą  w yrazy  i w prow adza ją  
neologizmy, a pięknych u tw orów  Reja bez sło­
wnika  nie rozumieją; którzy słuchali nieboszczki 
niemieckiej filozofji, a me czytali nigdy ani P la to ­
na, ani św. A ugustyna; iluż j a  sam znam piszą­
cych polszczyzną w iązaną lutTniewiązaną, którzy 
proh dolor! odczytują  k lassyków  we francuzkiem 
lub niemieckiem tłómaezeniu, ile źe ojcowie nasi 
z łaski Bożej nie potrzebowali przekładów na 
polskie, i więcej ich nam nie zostawili nad kilka, 
d la  poloru  raczej ojczystej m owy, niż dla zrozu­
miałości pierwowzorów, j a k o  ci, k tórzy wmyślili 
się całym duchem i calem piśmiennictwem, i wżyli 
się całym żywotem domowym a pospolitym  w s ta ­
roży tną  Romę, podczas gdy  sercem wciąż się 
zwracali ad liinina apostolorum.

W łoszczyzna, la lingua volgore, j a k  j ą  do tąd  
czasami zowią jeszcze w Italji, by j ą  odróżnić od 
łaciny, w y d a ła  także w tym  miesiącu k ilka  le­
pszych u tw orów , jak  np.

»Del sentimento religioso del secolo X I X  (O u- 
czuciu religijnem w X IX  wieku), discorso in due 
parti  con appendice, per un Parsoco  della diocesi 
di Ceneda. Venezia 1857.

oMemorie sulla  V ita  di Cesira Castagnoli Ver- 
gine fiorentina. Reggio 1857.

»Un Viaggio all’America settentrionale con al- 
cuni cenni sulle missioni cattoliche ai selvaggi. 
(Podróż do Ameryki północnej, z kilku rysami ka­
tolickich missji u  dzikich ludów). Torino 1857.«

Fortuna to  Benda-Ricci. wFeste di F e r ra ra  per 
la  faustisima circostanza dell* arrivo  e permanen- 
za di Sua  Santita  P ap a  Pio IX  Pontifiee Sovrano  
nel luglio 1857. (Uroczystości m ias taF erra ry  przy 
szczęśliwej okoliczności przy jazdm i poby tu  Jego 
Świątobliwości P apieża  P iusa  I X  P as te rza  i M o­
narchy). F e rra ra  1757.«

Salvatore  Betti. —  »Intorn<> ad  alcune voci che 
si stimano erronee nella lingua italiana e non sono 
(O niektórych w yrazach  poczy tanych  za błędne 
w języ k u  włoskim, a nie będących takiemi). R o ­
ma 1857.v

Alessandro  Biaggi. — »Della M u sica ; religiosa 
( 0  muzyce kościelnej). Milano 1857.«

Telesforo Bini. — »I Luechesi a Venezia, alcu- 
ni studi sopra  i secoli XT1T i X IV . L uca  1857.«
2 tomy. S ą  to sumienne s tu d ja  nad praw am i, o- 
byczajami i strojami tych wieków, z k tórych  czy­
telnik wiele się dowiedzieć może o średniowiecz­
nej Italji. Zalecamy to dzieło tym, k tórzy czytać 
zechcą mający się ogłosić w W arszaw ie  przekład  
boskiej kom edji K orsaka . W ielce pragniem y wie­
dzieć, j a k  się tłómacz wywiązał z tak  trudnego  
zadania.

Carlo Bravi. —  »Della Perfettibilita e del Pro-  
gresso umano ( 0  doskonalności i postępie ludz­
kim). Bergamo 1857.«

»Biblioteca classica italiana pubblica ta  per cu- 
ra  del Dott. Antonio Racheli. T r ies te .« Je s t  to 
w ychodząca  poszytami w Tryeście  nader ekono­
miczna i w ygodna  bibljoteka k lassyków  włoskich, 
podobna  do tak  szacownej polskiej, k tó rą  p. K a ­
zimierz T u ro w sk i  w ydaje  w  K rakow ie. Zalecamy 
ją  rodakom  umiejącym po włosku.

Ojciec Carmignani karmelita. —  #La infalłibili- 
ta  della Chiesa Romana dimostrata e difesa. (Nie- 
mylność kościoła rzymskiego dowiedziona i obro­
niona). Firenze 1857.«

Caterina Ferucci. —  ,,Rosa Ferucci e a lcun isu -  
oi scritti pubblica ti  per  cura  di sua mądre. F iren­
ze 1857.“ Jes t  to żyw ot młodej, przedwcześnie

zmarłej panienki, obdarzonej niepospolitym do pi­
sania talentem, k tó ry  je j  w łasna  m atka  opowiada, 
z całą boleścią i w ym ow ą rodzicielskiego serca, 
doda jąc  przytem  u tw o ry  zmarłej, tchnące rzewną 
serdecznością i siłą uczuć, tem bardziej u jm ują­
cych, iż im tow arzyszy  na iw na  forma prosto ty , 
w której widać jed n ak  pewne mistrzostwo nie­
świadomości.

Spraw ozdanie  to dopełnimy w następnym  liście.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  & I e y  r  a  my.

L o n d y n  28 G r  u d  n i a. Ogłoszone w tej 
chwili u rzędow e ra p o r ty  z K alku ty , potwierdzają  
w iadom ość o uwolnieniu L ucknow  od oblężenia, 
ale nie doda ją  żadnych  now ych szczegółów, do 
tych, jakie Times ogłosił.

L o rd  Clanricarde zastąpi hrabiego H arrow by , 
jak o  kanclerz tajnej ra d y  w gabinecie.

Dzisiejszy Times uw aża  przesilenie handlow e 
w Auglji za skończone.

L o n d y n  29 G r u d  n i a. Dzisiejszy Times 
powiada, źe lo rd  S tafford  de Redcliffe usunie 
się zapewnie od służby publicznej.

P a ro p ły w  America  przywiózł przeszło iniljon 
do la ró w 'w  brzęczącej monecie i w iadom ości z New 
Y o rk  po dzień 18 b. rn. W e d łu g  wiadomości o- 
trzym ańych  z U tah, usposobienie m ormonów b y ­
ło bardzo wojownicze.

P  a r y  i  27 G r u d n i  a.  Cesarz przyją ł wiel­
k ą  wstęgę orderu  doinu Hessen Darm stadt.

i i  a r s y l j a  27 G r u d n i a .  P ocz ta  z Indji  
p rzybyła  do naszego portu . W iadom ości jak ie  
przywiozła, po tw ierdzają  to, co rząd  angielski o- 
głosił o osta tn ich  w ypadkach  wojennych.

Bombay Times a takuje  rząd  indyjski i oskarża 
go o słabość, dodając, źe reorganizacja tego k ra ­
j u  przedstaw ia tyłe trudności co przywrócenie 
w nimjspokojności i bezpieczeństwa w ładzy  a n ­
gielskiej. Dziennik ten chwali decyzję kommissji 
wojskowej w Delhi, k tó ra  skazała  na  śmierć 24 
młodych xiążąt rodz iny  królewskiej, k tórzy zostali 
powieszeni w  dniu 22 listopada.

N e a p  o l 22 G r « d n i a. W edług  otrzym a­
nych dotąd  wiadomości, w P o la  odgrzebano ju ż  
300 trupów . W  gminie Carbone 21 osób straciło 
życie, a 19 poniosło ciężkie skaleczenia. Castelsano 
zostało z ziemią prawie zrów nane i 400 ludzi p a ­
dło ofiarą. T ak ie  nieszczęście dotknęło miastecz­
ko Sarconi, gdzie trzydzieści osób zginęło.

(Preussischer St. Anzetger.) 
F R A N C J A

Paryż 25 Grudnia. Dzienniki od  kilku dni dużo 
rozprawiały  nad nowemi trudnościami, p rzedsta­
wiającemu się z okoliczności prac kommissji zasia­
dającej w Galaczu, w  celu uregulow ania  żeglugi 
na Dunaju, która  to praca według niek tórych  m o­
carstw podpisanych  na traktacie  paryskim  po- 
winnaby być przedstaw ioną do zatwierdzenia kon- 
gressu, a w edług innych nie m a ulegać kontroli 
pełnomocników. Sądzimy źe to twierdzenie jes t  
błędne i źe nie z tej przyczyny zajść mogły nieja­
kie niezgodności, ponioważ nie ulega wątpliwości, 
źe prace delegowanych kongressu paryskiego win­
ny być ostatecznie oddane pod  roztrząsanie tego 
zgromadzenia.

W ed łu g  wiadomości które możemy uw ażać  za 
zupełnie pewne, t rudność  ta pow stała  z pow odu  
żeglugi na Dunaju, a mianowicie z okoliczności 
t rak ta tu  istniejącego między Austrją , B aw arją  i 
Wirtembergiom, w przedmiocie policji na tej rze­
ce, k tóra  praw ie wyłącznie przepływa przez te trzy 
kraje. W e d łu g  tychże wiadomości, t rak ta t  ten p o ­
winien był uzyskać  ratyfikację, przed lszym  s ty ­
cznia 1858 r., ale jak zapewniają rząd  francuzki 
zaprzecza tym trzem państw om  p raw a wiązania 
się ostatecznie jakąko lw iek  umową, pierwej nim 
kongres rozpatrzy  tę  kwestję. Z oporu trzech tych  
państw  przeciw francuzkiemu zapatryw aniu  się na 
tę sprawę, wyniknąć miało to nieporozumienie d y ­
plomatyczne któremu przypisyw ano inne powody.

Oto niektóre szczegóły jak ie  o trzymaliśmy 
w przedmiocie wysepki Perim . R ząd  ottom ański 
k tó ry  się okazuje tak  drażliwym co do swoich p o ­
siadłości te rry to rja lnych  i tytułów lennej zwierz­
chności, nie bez wielkiego niezadowolenia widział 
szkody jak ie  mu w tych jego p raw ach  zadali świe­
żo anglicy. Jeśli P orta  nie p ro testow ała  wielkim 
głosem przeciw tej konfiskacie, to nie d la  tego źe 
ten cios prześliznął się niepostrzeźony po jej zna­
nej obojętności i słabości względem Anglji, k tó ra  
w ostatnich czasach doszła aż do uniźoności. P o  
wielkiej wrzawie k tó rą  polityka  angielska spraw i-



l a  około w yspy  wężowej, po czułych jej dek la ra ­
cjach na obronę niezawisłości Turcji, P o r ta  nie 
mogła zapewnie spodziewać się podobnego zam a­
chu tej samej polityki na tę sam ą niezawisłość.

Anglja tlomaczy się tem, że posiadała  w yspę 
Perim  przed bardzo dawnemi czasy, z'e zatem o d ­
biera ty lko swoją, własność. Rzeczywiście w ro ­
ku  1 i 98 wskutku w ylądow ania  francuzów w E gip­
cie, P o r ta  zawarła z Anglją trak ta t ,  mocą którego 
w yspa  Perum stanowiąca klucz do morza Czerwone­
go, miała zostać zajętą przez anglików tak d ługo, 

j a k  francuzi pozostaną w Egipcie. W  roku  1802, 
z ustaniem przyczyny ustał i sku tek  i anglicy o- 
puścili w yspę Perum. Pen fak t o k tórym  gabinet 
angielski musiał zapomnić, dow odzi płonności je ­
go pretensji, okazując zarazem ważność w yspy  
Perim  pod względem geograficznym, politycznym 
i militarnym, a następnie je s t  dowodem  rzeczyw i­
stej własności sułtana nad tą  w y sp ą  i uznania  tej 
w łasności przez Auglję w czasie zajęcia E g ip tu  
przez francuzów. Geograficznie biorąc własność 
Turc ji  c o d o  wyspy Perim , nieulega ż a d n e jw ą tp l i ­
wości. Jes t  ona zaledwie o 3 mile odległą od  Y e­
men, najbogatszego paszaliku Arabji, którego po ­
siadłości Anglja nie zechce zapewne zaprzeczać 
Porcie , chyba ze na p raw dę  przybierze ty tu ł  p ier­
wszego pańs tw a  mahom etańskiego, jaki jej nadał 

je d e n  z je j  głównych organów. (Indep Belize.) 
1 N D J  E.

Bom bay 4 Grudniu. S ir  Colin Campbell przybył 
w d. 12 L is topada do Allumbagb. W a lk a  rozpo­
częła się zaraz nazajutrz. W zięto nieprzyjacielowi 
d w a  działa i tw ierdza Je l labad  została szturmem 
zd o b y ta  i zniszczona. W  d. ló  po dwugodzinnej 
w alce udało się sir Colinowi zdobyć Dilkosah i 
Martiniere. Nieprzyjaciel w kilka godzin później 
usiłow ał odzyskać  swoje pozycje, ale został z cię­
żką s tra tą  odparty . W  dniu  16 naczelny d o w ó d ­
ca postąpił po za kanał i po uporczyw ej walce 
zdobył Senderbugh. Następnie  przez trzy godziny 
ciężka arty lerja  sypa ła  ogniem na Snutsz  i ta  p o ­
zycja za nadejściem nocy po rozpaczliwej walce 
zosta ła  zdobytą . Z rana  dnia  17 o tw ar tą  została 
kom m unikacja  z koszarami. Rozpoczęła się długa 
kanonada  i koszary  w ojskow e zostały o godzi­
nie 3 po po łudniu  zdobyte. W ojsko  posunęło się 
nap rzód  i zajęło Moli Mahal nim zapad ła  ciemność, 
tsir Jam es O utram  i sir H enry  Havelock zeszli się 
tu  z sir Coli nem Campbell. W  ciągu tych kilku dni 
poległo 5 offieerów i 31 poniosło rozmaite rany.

P iszą  z ńg ra :
Kolum ny dow odzone przez pu łkow nika  Lieddel 

i majora Old zajmują się oczyszczeniem okręgu 
Ell pore (Alighur?) M ajor O ld  w d. 19 l is topada 
spo tka ł  grom adę pow stańców  z Rohillcund irozpę- 
dził ich. W  Peudżabie  jest spokojnie. Pow stauie  
w  G ugaria  nie zostało zupełnie przytłumione.

Neemuch było przez pow stańców  z M indesur 
przez dw a tygodnie  oblężone, W  dniu 20 lis topa­
d a  nieprzyjaciel usiłował dos tać  się za pomocą 
d rab in  do fortecy, ale został z więlką s t ra tą  o d ­
p a r ty  i w dniu 22 odstąpił  od oblężenia. K olum na 
z M how  dow odzona  przez b rygad je ra  S tew arts  
została  w bliskości M indesur przez pow stańców  
w  dniu 21 L is topada  napadniętą . N apas tn icy  zo­
stali odparci. W  dniu 23, ta sama kolum na p o su ­
nęła  się na północ od M indesur na drodze do N ee­
m uch  i znalazła pow stańców  oszańcow anych  w k o ­
rzystnej pozycji z 5 działami. N a tychm ias t  u d e ­
rzono  na tę pozycję, pow stańcy  zostali pobici i 
zabrano  im wszystkie działa. W  czasie tej walki 
garn .zon z M indesur w ykonał wycieczkę i napad ł  
n a  nas z tyłu, ale i tu  pobito go należycie. W^ bi­
tw ach  21 i 23 l is topada  pow stańcy  stracili 1500 
ludz i  w poległych; nasza s tra ta  je s t  bardzo  mała. 
Po ruczn ik  Gedm ym  z 24 pu łku  został zabity , a 
m a jo r  R obinson raniony. K olum na ta  następnie 
w  d. 25 zajęła Mindesur, zkąd  pow stańcy  oddalili 
się w nocy 24. Iw ie rd z a  i miasto Sangor  pozosta ­
ły  do tąd  nie tknięte, ale w sąsiednich  okolicach 
g rasu ją  jeszcze liczne g rom ady  pow stańców . Część 
ko lum ny z M adras  pobiła w dniu 10 l is topada  
oddzia ł  pow stańców  p o d  Sconze na drodze do 
D ż u b b u łp u r  i zdobyła  dw a  działa. Kapitan  F o -  
w erkan  (Tottenham ) poległ, a porucznik  Clarke zo­
s ta ł  ciężko ranny. Zaw ichrzenia  w  Candeish nie 
usta ją ,  ale bhilsowie m uszą się ograniczać na  g ó ­
rach  i a takow ani będą w swoich k ry jów kach , jak  
ty lko  gęszcze lasów  zostaną oczyszczone. Minister 
p rezes  w K o lap u r  w sali swego urzędow ania , o- 
trzym ał od jednego  arabskiego żołnierza kilka cio- 
sow sztyletem, ale te są zupełnie lekkie. P rzyczy ­
n ą  tego n a p ad u  była  p ry w a tn a  zemsta. Z kraju 
m nratów  nadeszła świeżo w iadom ość o powstaniu

garstki B iradow  pod Mohul. Z Belhen wysłano 
w ojsko dla przyw rócenia  porządku . S tan  rzeczy 
w tej okolicy nie jest zadowalającym, R esztapre-  
zyden tos tw a  B om bay je s t  spokojna. S ta tk i W ar­
rior Quen i Salem, przy wiozły tam  znaczne posiłki 
ale potrzeba ich jeszcze więcej. \Y  prezydentostwie 
M adras  i na  te rry to r jum  Nizamu je s t  spokojnie.

(Independance Belae) 
T U R C J A .

K onstantynopol 19 Grudnia. W iadom ość  o śmier­
ci I skender-paszy  by ła  fałszywa.

1 owszechna uwaga zwraca s ię tu  obecnie w s t ro ­
nę Xięztw  N addunajsk ich . Ostatnie posiedzenia 
dy w an u  były ja k  się zdaje bardzo burzliwe i nie­
zgoda j a k a  pow sta ła  między temi zgromadzeniami 
i kommissją europejską, coraz bardziej wzrasta. 
Uporczyw e wzbranianie się dyw anów  w p rz y s tą ­
pieniu do kwestji administracji wewnętrznej, je s t  
je d y n ą  p rzyczyną tych niezgod, k tórych  charak ter  
zresztą nie przedstaw ia  nic zatrważającego d la  p o ­
rząd k u  publicznego.

D yw an  wołoski trzym a się swego pierwotnego 
postanowienia; u trzymuje on że m andat jaki o trzy ­
mał od narodu, nie pozw ala  mu oświadczać się 
względem innych kwestji prócz politycznej reo r­
ganizacji kraju, wszystkie bowiem inne punkta  na­
leżące do reform wewnętrznych, wynikać muszą 
z rozwiązania głównej kwestji. Kommissarze za- 
graniczni przeciwnie u trzym ują , zq (]q koimnissji 
należy oznaczenie punktów  nad któreini dyw any  
mają się naradzić. Po różnych  bezskutecznych 
sporach , kommissarze przesłali dyw anow i w oło­
skiemu wezwanie, na k tóre  tenże odpowiedział, że 
odm aw ia w sposób form alny i s tanow czy wszel­
kiego rozpa tryw an ia  sta tu tów , trzym ając się czte­
rech punktów  swego programu. Prócz  tego ja k b y  
dla nadania  swemu votum  większego znaczenia, 
wyznaczył on koinmissjęna zasadach czterech pun­
któw pierwotnego programu. Nie wiemy jeszcze 
ja k ą  postaw ę w tym razie przybierze kommissją 
europejska. W sz y sc y  jej członkowie zażądali po­
dobno now ych  instrukcji od  swoich rządów , k tó ­
re na radza ją  się między sobą nad  środkam i roz- 
strzyguienia tej trudności. S ądzą  tu że kom m issa­
rze o trzym ają polecenie przedstaw ienia  dyw anom  
now ych  więcej s tanow czych  żądań.

P o r ta  zdaje się niepokoić niepomału tem poło­
żeniem,ale pociesza się tą myśląźe przyszły los M ul­
tan  i W ołoszczyzny przeszed łjuż  z kółka rozpraw  
i p lanów  miejscowych na pole pow szechnych in- 
teressów europejskich, i że to w szystko  co się o- 
becnie dzieje w ty&h prowincjach, wykazuje coraz 
dotykaln ie j  niebezpieczeństwo połączenia ich w je­
dno państwo. D la  tego zapewniają  że kommissarz 
ottomański otrzymał ju ż  rozkaz uregulow ania  sw e­
go postępow ania  w edług decyzji jego  kolegów eu­
ropejskich. Czy rząd  turecki nie myli się w sw o ­
ich w yrachow aniach , tego nateraz przewidzieć nie 
można.

Możemy już  dziś z niejaką s tanow czością  d o ­
nieść o powodzeniu t ru d n y ch  negocjacji jakie przed­
sięwzięte były dla sprow adzenia  zbliżenia się mię­
dzy I ieszydem -paszą  i panem Tbouvenel. Rzecz 
ta  jeszcze w tej chwili nie je s t  zupełnie ułożoną, ale 
je s t  to ju ż  ty lko  sp raw a  formy, k tó ra  lada  chwila  
ostatecznie zostanie załatwioną. Ten  ostateczny 
k rok  spełniony zostanie na obiedzie u Ali-paszy, 
najgorliwszego negocjatora  w tej sprawie. W c z o ­
raj pierwszy dragom an am bassady  fraucuzkiej u- 
dał się z panem de Lesseps do R eszyda-paszy  i j a k  
zapewniają, te odw iedziny przyłączyły  się p rze ­
ważnie do przyspieszenia zapowiedzianego poje­
dnania.

Co do przedm iotu  podróży  pana de L esseps do 
K onstan tyno la ,  nie mamy dziś nic nowego do p o ­
wiedzenia, w yjąw szy  że ogólne wrażenie je s t  k o ­
rzystne  d la  tego przedsięwzięcia.

—  U rzędow a W iener Z tg . zawiera następujące 
wiadomości o pow stan iu  chrześcjan w Bośnji, Czar­
nogórze i Hercegowinie, od s trony Dalmacji au- 
strjaekiej.

W e d łu g  o trzym anych  p ryw atn ie  telegraficznych 
wiadomości, rozmaite gminy południowej H erce ­
gowiny, Kruszowm, Zubir  i t. d., w yruszyły  prze­
ciw k lasztorow i Duzi w Trebinji i takow y zajęły. 
O baw iają  się tam że i inne chrześcjańskie gminy 
tej okolicy przyłączą  się do nich i liczba zbro jnych  
chrześcjan ma już  wynosić  do 4000 ludzi. Jako  
przyw ódcę ich p o da jąW akalow icza  naczelhika gmi­
ny  Zutzi w Hercegowinie.' Zapew nia on podobno 
że celein tej w y p raw y  jest w yw ołanie  zjazdu n a ­
czelników chrześcjańskich okręgów  Hercegowiny, 
dla naradzenia  się n a d  środkami zaradzenia  ro z ­
maitym uciskom i przykrościom  zarządu  tureckie­

go. K ażda gmina H ercegowiny ma wystawić j e ­
dnego zbrojnego człowieka, ale nie miano zamia- 
ru  a takow ania  tu rków , ty lko zamierzano ogłosić 
w Duzi ha thum ajun  (wiadome postanowienie P o r ty  
spow odow ane  przez<moearstwa)zachodnie i ogła­
szające rów ność  w obliczu praw a, chrześcjan i 
tu rków , co atoli do tąd  pozostaje m artw ą  literą.

W  Drobnik  podobno oblężono 100 a rnau tów  i 
przez odcięcie im w ody, zmuszono ich do p o d d a ­
nia się. W ed łu g  innych raportów , 4000 czarno- 
górców miało wejść do tureckiej wsi Kulain i za ­
biwszy k ilkunastu  pasterzy, zabrało 3000 sztuk 
bydła.

W e d łu g  późniejszych wiadomości z H ercegow i­
ny, w  dniu 23cim grudn ia  z rana, chrześcjanio w li­
czbie około .5000 zostali przez tu rków  pod  O ro- 
bown o pół godziny od Trebińji napadnięci. W a l ­
ka była bardzo żywa, a rezultat jej jeszcze niewia­
domy. i

Z graniczących z Hercegowiną okręgów Bośnji, 
n adchodzą  także skargi na smutne położenie tamtej­
szej chrześcjauskiej ludności. Zapewniają że n ad u ­
życia ze s trony tureckich dzierżawców podatków , 
sp ah ó w  i u rzędników  tureckich, doszły do tak ie ­
go stopnia, że ju ż  dalej wytrzym ać niepodobna.

W iadom ości że wszyscy u  więzieni etirześcjanie, 
zostali z więzienia w Bitzak wypuszczeni na wol­
ność, była przedwczesna. Kmiecie z Gradaczu, R y ­
bicka i Bilaju z 13tu innemi chrześejanami siedzą 
do tąd  w więzieniu i bez nadziei prędkiego uw ol­
nienia. W o jsk o  exekucyjne pozostawia bardzo  
sm utne wspomnienia u ludności wiejskiej. Żołnie­
rze używ ają  przeciw nim nietylko batoga, kolby, 
ale nawet bagnetu i nieszczęśliwi k tó rzy  z p o w o ­
du niemożności zapłacenia podatku , prow adzeni 
są do więzienia, często na drodze p ada ją  ofiarą 
złego obejścia żołnierzy. (Neue Br. Zeit.)

W Ł O C H  Y.
R zym  18 Grudnia. Posiedzenie konsystorza  od­

będzie się w dniu 21 b. m., jeśli jak i  nieprzewi­
dziany w ypadek  nie spow oduje  odroczenia go d ó  
dnia 27. Zapewniają, że żaden kardyna ł  nie zos ta ­
nie mianowany.

Uw ażają  tu cóś nakształt  początku  reformy. O d 
daw n a  mówiliśm y o kominissji wojskowej pod  
prezydeneją  pu łkow nika  Teste, zajmującej się r e ­
organizacją armji. Inna  znowu kommissją złożona 
z praw oznaw ców  ma p rzedstaw ić  projekt ulepsze­
nia kodexu, ale to w szystko n ie jes t  ogłoszone p u ­
blicznie. Za to ogłoszono w prow adzenie  w w y k o ­
nanie molu proprio  datowanego z Port ic i  i obiecu­
jącego  w ybiera lną  municypalność coli una la rga  
base d i eUzinne. X iąże Orsini sena to r (mer) R z y ­
m u ma poddać  próbie g łosowania urzędników  m u­
nicypalnych  rzymskich.

Sacra consult a nie zdecydow ała  jeszcze czy d y ­
rek to r  L om bardu  izymskiego m argrab ia  Cam pana 
sądzony  będzie cywilnie czy kryminalnie. Należy 
tu  uczynić uwagę, że surow e postąpienie  ministra 
skarbu  względem tego urzędnika, je s t  skutkiem  
rad  Francji w przedmiocie reform. O d / la w n a w ie ­
dziano, że m argrabia  Cam pana zaciąga pożyczki 
z kassy lom bardu  na swoje p ry w atn e  interessa, a -  
le w tym roku  Papież zdecydował, że należy p o ­
łożyć koniec takiej tolerancji. W  postanow ieniu  
datow anem  z Bolonji 10 sierpnia r. b. czytamy: 
Skoro  ty lko  zebrane będą środki zadość uczynie- 
uia po trzebom  L o m b a r d u , należy w prow adzić  
w w ykonanie  regularne przep isy  p raw  krym inal­
nych przeciw każdem u kto nadużyje  pieniędzy p u ­
blicznych.

K ró low a Izabella h iszpańska  posia ła  wielkie 
wstęgi o rderu  K aro la  III swoim kuzynom xiążę- 
tom Kalabrji,  T ran i  i Caserte. U w ażano że w chw ili 
królobójezego zam achu żołnierza Milano, k ró l ne- 
apo litańsk i miał na sobie tę wstęgę i że kró low a 
Izabella miała j ą  także w roku  1852, k iedy  cudem 
uszła zam achu xiędza  Merino.

S tosunki między Neapolem i S a rd y n ją  pogor­
szą się zapewnie, w skutku uznania s ta tku  Caglia- 
r i  za p raw ną  zdobycz. P. l tuba tt ino  z Genui, a r ­
m ator tego sta tku, nie stawił się przed sądem i zo ­
sta ł  skazany zaocznie. K ap i tan  Satria  k tó ry  do ­
wodził tym statkiem, wiedział że broń k tó rą  wiózł 
do T u n is  przeznaczona była do Sycylji. D o w ó d  
tego znaleziono podobno w papierach pułkow ni­
ka  P isacane zab ran y ch  w jego mieszkaniu w  G e ­
nui prrzez konsu la  neapiolitańskiego, za zezwole­
niem rz ą d u  sardyńskiego. > (Ind. Belgs.)

B*rzeglJ}<l Muzyczny.
Pani Viardot w  Cyruliku Sewilskim i Trubadurze.

G łów nym  przym iotem  prawdziwie wielkich a r ­
ty s t ó w  j e s t  to, iż z każdej roli jakiej się p o d e jm ą



zaw sze  praw ie są w stanie dobrze się w ywiązać. 
P o s iad a ją  oni d a r  właściwego zrozumienia i o d ­
d an ia  roii, często naw et bez.wielkiej p ra c y  i bez 
wielkich nad sz tuką  s tudjów ; jed y n ie  siłą swego 
w rodzonego talentu, k tó ry  we wszystkiem co przed- 
siewezmą, przebija  się widocznie do takiego s to ­
pnia, źe zdaje się ja k o b y  to ty lko  co nam p rzed ­
stawiają, by ło  wyłączną w łasnością  i przymiotem 
ich  a r tys tycznego daru. K ażd y  co osw ojony  je s t  
mniej więcej ze sztuką dram atyczną, snadno  po j­
mie j a k  wielka zachodzi naprzyk lad  różnica po ­
m iędzy ro lą  tragiczną a komiczną. M ożna być do ­
skona łym  w je d n y m  z tych  rodzajów , a miernym, 
lu b  nawet złym w  drugim. Inne są  w arunki roli 
poważnej, inne wesołej: niezmierna, z tysiąca ro z ­
m aitych  tonów  złożona gamma uczuć całej ludz­
kości, przedziela traged ję  od  komedji, a przecież 
są  ludzie co przebiegając j ą  duchem  swoim, j a k  
palcam i po k law ja tu rze ,  w y d o b y w a ją  z niej tony  
czyste, p raw dziw e i odpow iednie  zawsze naturze  
uczuć, jak ie  chcą nam uzmysłowić. Z apraw dę, 
j e s t  to udziałem istotnie wielkiego talentu a r ty ­
stów. I i is to r ja  sztuki dram atycznej daje nam nie 
m ało  tego przykładów : naw et gdybym  chciał, 
m ógłbym  w  gronie naszych naro d o w y ch  w ykazać  
d o w ó d  na poparcie niniejszego zdania w ys ta rcza ­
ją c y ,  lecz nie o to mi teraz idzie, Pani V iardot- 
Garcia  ukończyła  nareszcie swoich sześć 
przedstaw ień, czytelnicy K roniki upom inają  się od  
sp raw o zd aw cy  wiadomości o nich, więc czuję się 
w  obowiązku na ten raz o tej a r tystce  ty lko słów 
k ilka  powiedzieć.

Czy m ogą exystow ae  dwie przeciwne sobie r o ­
dzajem i duchem role j a k  Norm y i R ozyny  w Cy­
ru liku  sew ilsk im ? Pow ażna, namiętna i gw ałtow na  
w  sw ych  uczuciach kap łanka D ruidów , jakże  r ó ­
żną  je s t  od wesołej i dowcipnej wycliowanicv B a r ­
to la . Pom iędzy  k o ch a jącą  N orm ą a zalotną R ozy  - 
ną ,  leży cała przestrzeń pogańskiej zmysłowości 
i now ożytnej igrającej z miłością kokieterji: tam 
sztylet i zemsta, tu ta j  serenada, bilecik i in tryga  
są głównemi motorami akcji dramatycznej. T am  
pow ażna  draper ja  starożytnej togi o g a n ia  tys ią -  
cznemi fa łdy  bijące gw ałtow ną  miłością serce ko­
chającej kobiety, tutaj szczupły gorsecik zaledwie 
osłania  łono będące p o d  wpływem rozrom anso- 
w anej w yobraźni uievvuasty, toczącej ch y trą  i p o d ­
s tępną  w alkę  z chciw ym  i sam olubnym  starcem. 
A jednakże  pani V ia rd o t  w yszła  z tych  obydw óch 
ró l  zwycięzko, dzięki ogromnemu swemu ta le n to ­
wi, Jeżeli do b rą  była  w  Normie, bez porów nania  
lepszą  jeszcze by ła  w C yruliku , bo zasoby jej w o ­
kalne odpowiedniejsze i s tosowniejsze są do o d ­
dania  R ozyny  niżeli N orm y. P a r t ja  Rozyny, mu­
zykalnie biorąc, je s t  raczej zabaw ką, je s t  raczej 
popisem  dla śpiewaczki; nie m a w niej nigdzie o- 
w ego szerokiego, spokojnego cuntobile, co tak  je s t  
niebezpiecznym dla artystk i,  której głos n a d w e rę ­
ży ł nieubłagany czas i praca. Bezustanne ru l lad y  i 
wszelkiego rodzaju  biegniki, p rzesuw ają  się szczę­
śliwie po najniebezpieczniejszych s topniach je j  g ło ­
su, zdum iew ając  słuchaczy dok ładnośc ią  w y k o ń ­
czenia ar tystycznego. W p raw d z ie  śpiewaczka nie 
je s t  w stanie sp raw ić  silnego, uczuciowego n a s łu -  
chaczach wrażenia, ale poczęści nie jej lecz Ros- 
syniego w tem wina. G łów ną  bowiem cechą m u­
zyki tego k o m pozy to ra  je s t  lekkość i hum or, n a ­
w e t  gdy maluje sy tuacje  poważne, uczuciowe.—  
U tw o r y  M ozarta , W ebera ,  M ejerbeera  w yw ołu ją  
w  nas  głębokie, ponure  i sm utne  wrażenia; prze­
ciwnie R ossyui,  z w yją tk iem  tydko TFiUielma 'leT 
la, sw ą  miłą i świeżą m elodją  rozjaśn ia  oblicze 
nasze uśmiechem zadowolenia i rozkoszy. Rossy- 
ni je s t  rzadko  smutnym, a jeden  z wielbicieli tego 
m istrza  powiedział: niż gdyby  R ossyn i  urodził się 
panem  z kilkudzięsięciu tysiącami l iw rów  roczne­
go dochodu, j a k  jego  kolega i le je rb ee r ,  z p ew n o ­
ścią gienjusz m uzyczny tego człowieka b y łb y  się 
stanow czo przechylił na s tronę  opery  komicznej.« 
Lecz  cóż, ubogi, musiał myśleć o środkach  u t rz y ­

m ania  życia. I)yrrektorow ie  tea trów  wówczas kie­
d y  on pisał, żądali ty lko  oper  serio, bo naw et ce­
ny  bile tów na operę  komiczną były  znacznie niż­
sze, a do tego R ossyn i poznał, pokochał i ożenił 
się z paurią C olbrand śpiewaczką, k tóra  jedyn ie  
w pow ażnych  operach  w ystępow ała ,  więc też dla 
ty ch  w szystk ich  pow odów  mało oddaw ał się tw o ­
rzeniu oper komicznych. Ze znanych na naszej 
scenie: W łoszka w A lgierze, Turek we Włoszech, 
Sroka  złodziej, Kopciuszek i C yrulik Sew ilski, jak o  
opery  buffo, są  istnemi arcydziełami. W  żadnej 
je.dnakże ta len t jego  nie jaśnieje  taką  o ryg ina lno­
ścią ja k  w C yruliku, i w żadnej innej operze ja k  
w  tej R ossyn i nie je s t  tyle  samym sobą. Od 1819 
ro k u  p rzedstaw iana  na w szystk ich  tea trach  eu ro ­
pejskich, nic nie s traciła  n a  świeżości i bogactwie 
melodji, a zawsze z niezmierną przyjem nością  i 
rozkoszą  je s t  s łuchana. Peni Y ia rd o t  rolę Rozy- 
ny  pojęła znakomicie, więc oddaje  j ą  wyborn ie , 
zdaje się nawet, że całą sw ą sławę jako  a r ty s tk a  
d ram atyczna  zawdzięczać pow inna tej roli, gdyż 
od dawnego czasu wszyscy sp raw o zd aw cy  dzien­
nikarscy  palmę pierw szeństw a w tym względzie 
je j  przyznali. W yliczać  owe subtelności w najde- 
l ikatn iejszysh g ry  odcieniach, je s t  n iepodob ień­
stwem prawie, dosyć  że R ozyoy  tak  sprytnej, 
figlarnej i tak wdzięcznej nie widzieliśmy jeszcze 
na nas-ej scenie. N aprzyk lad  w  duecie z F igarem 
nam awiającym  j ą  by parę s łów  do swego Litido- 
ra napisała, albo gdy  zmuszoną je s t  s łuchać w y ­
m ów ek nieznośnego opiekuna, pani V ia rd o t  grę 
niezmierną podnosi do tak w ysokiego  śtoDnia do ­
skonałości, do jak ie j  ty lko  tak w szechstronnie u- 
kształcona i wielkiego ta len tu  a r ty s tk a  posunąć  
je s t  w stanie. Lekcja  muzyki nastręczyła  sp o s o ­
bność poznać z innej jeszcze s trony  tę śpiewaczkę 
ze s trony  dla nas serdeczniejszej, bo dala  nam s ły ­
szeć dw a  mazurki Chopina, to  jes t :  F  m inor  i B 
major, znajdu jące  się w pierwszym zeszycie tego 
n ieodżałow anego naszego kom pozytora . W y k o ­
nanie tych m azurków  w praw iło  wszystkich w o- 
słupienie; nie mówię ju ż  o nadzw yczajn ie  trudne j  
intonacji (szczególniej pierwszego), pomijam d o ­
skonałe  uregulow anie  o ddechu  i sw obodne  w oka-  
lizowanie deseniu melodyjnego, ale frazow7anieich  
czyli akcentowanie  było tak  dzielne, tak  dobitne  
i tak  charak terys tyczne , że każdej polce zaszczyt 
by  przyniosło. W idać  że sam Chopin in u s ia ł ją  
tego uczyć, bo n iepodobna przypuszczać, ażeby 
cudzoziemka, chociażby naw et tak znakomita a r ­
ty s tk a  ja k ą  je s t  pani V iardot,  mogła w niknąć  i 
zrozumieć d u c h o w ą  s tronę  ry tm u  naszego mazu­
ra. Język  hiszpański, k tórego uży ła  do w y śp ie ­
wania m azurków , przez sw ą łagodność  brzmienia 
zaokrąg la ł  dosadność  polskiej melodji i mile s łu ­
chać się dawał; to też publiczność grzmotami o- 
k lasków  dziękowała a rtystce  za tę p raw dziw ą n ie ­
spodziankę, dom agając się powtórzenia, ale pani 
V ia rd o t  chcąc zupełnie podbić  sobie serca s łu ch a ­
czy7, zaśpiewała  po polsku  dobrze znaną piosnkę 
Chopina:

»Szynkareczko szafareczko,
Bój się Boga stój!« 

tak ą  piękną i p o p raw ną  polszczyzną, że niejedna 
z naszych dam m ogłaby od niej wziąść lekcje w y­
mowy. Oczywiście publiczność głośnemi oznaka­
mi radośc i dziękowała za to śpiewaczcze, a ok rzy ­
ki pełne zapału , jakiemi zadowolnienie sw oje o b ­
jaw ia ła ,  zapew ne długo brzmieć będą  w pamięci 
pani V iardo t .  Co zaś do innych u s tępów  opery , 
a r ty s tk a  w ykszta łcona  głównie na u tw o rach  Ros- 
syniego, oddała  je  w ybornie , mianowicie arję z Ko­
pciuszka , k tó rą  operę zakończyła, lecz może za 
wiele poczyniła zmian sam ow olnych , chcąc  nieja­
ko ozdobić a lbo odświeżyć p ierw otne pom ysły  
tw órcy  Cyrulika, i tak: w aaw atyn ie  „Una voce 
poco ja "  w duecie ,,Dunque io son'' i w  innych nie­
k tó rych  miejscach, spo tykaliśm y się z frazesami i 
passażam i, o jak ich  R ossyn i  nie m yśla ł wcale.

Reszta a r ty s tó w  nie zawsze szczęśliwie dopo-
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magała pani V ia rd o t  w przedstawieniu  tej opery , 
P a n  W a l te r ,  chociaż podobno h iszpan  z u ro d ze ­
nia, niekorzystnie w y d a ł  się w roli Figara . T o  sa­
mo można powiedzieć o panu Ziółkowskim; ro la  
B a r to la  nie d la  niego, bo nie pos iada  g ło su b asso -  
wego, ani też akcji stosownej; żyw ość  ruchów  
pod  m aską starego człowieka, była n iew łaściw ą. 
P. Mazzi, jako Almaviva, nieżla śpiewał, a p. Żół­
kow ski jako Don Bazyli, w yborn ie  grał.

Lepiej ju ż  było w Trubadurze, pani V ia rd o t  bo­
wiem na swoje dw a  ostatnie przedstawienia  w y ­
bra ła  tę operę.

M uzyka V erdego  silna, energiczna i pełna za­
wsze ko lo ry tu  dram atycznego, łatwiej przez mier­
nych  naw et a r ty s tów  może być w ykonaną , by le­
by posiadali glos mocny, j a k ą ta k ą  metodę, ży- 
woś* w akcji i uczucia trochę. Śpiewacy, k tó rzy  
dzisiaj nieśmią po rw ać  się na opery  Rossiniego i 
Mejerbeera, chętnie odw aża ją  się na w y k o n y w a ­
nie oper Verdego, bo mniejszemi środkam i z y ­
skują  pew ne ko rzys tne  d la  siebie effekta. b ęd ą c e  
skutkiem niezwykłych, albo z innej s trony  t ry -  
w ja lnych  niekiedy kombinacji muzyki do d ram a­
tu. Lecz jeżeli a r ty s ta  prawdziwie wielkiego ta ­
lentu, zechce być tłómaczem pom ysłów  tego kom ­
pozy to ra ,  wów7czas daje się spostrzegać  w nim 
pewna potęga i w spania łość  myśli, dochodząca  
niekiedy do szczytności.

Pani V ia rd o t  przedstaw ia jąc  ro lę  cyganki Azu- 
ceny. kobiety oddychającej tylko wściekłem p ra ­
gnieniem zemsty, zemsty dzikiej i krw aw ej, by ła  
n ieporów naną. Największe na s łuchaczach w ra ­
żenie sp raw iła  arja, w której opow iada  swoje nie­
szczęścia i ostatnia scena piątego aktu. W  tej o- 
perze pani V iardo t  ja k o  śpiewaczka i ja k o  a r ty s t ­
ka dram atyczna, je s t  zupełnie inną aniżeli w Nor­
mie i Cyruliku-, tu ta j nie śpiewem, uie broderjaini, 
ale po tężną  i wielką deklam acją  wznosi się w  sfe- 
ry d ra m a ty c z n  ości, p rzystępne  ty lko  podobnego  
ta len tu  a r tystom . Dla tego pow racam  do pierw ­
szego założenia w niniejszym ar tyku le  i pow iadam , 
że pani V ia rd o t  w każdej roli celować będzie, bo 
jej a r ty s tyczna  intelligencja, w sp a r ta  zasobami do ­
świadczenia  scenicznego, znakomicie je s t  rozw i­
niętą.

O j e j  głosie pisałem ju ż  obszernie, w ykazać  mi 
jeszcze należy dla  przyk ładu  i nauki innych  g łó ­
w ny przym iot tej a r tystk i w  śpiewie, to jes t ,  źe 
chociaż robi ona często rozmaite dodatk i do m e ­
lodji, źe j ą  pozornie niekiedy zw aln ia  albo p rzy ­
spiesza, zawsze w w łaśc iw y tak t  w paść  umie, nie 
narusza jąc  w niczem sw obodnego  biegu czyli r u ­
chu orkiestry , ani też n igdy  prawie (a p rz y n a j ­
mniej bardzo  rzadko) nie u ży w a  ferm aty  tam, 
gdzie tego kom pozy to r  w łasną  ręką  nie napisał.

S łucha jąc  z u w a g ą  pani V iardo t ,  żal bierze, iż 
głos je j  już  tak  u szkodzonym  został i że k i lk u n a ­
stu  latami pierwej nie mogliśmy je j  słyszeć.

M. K.

D O H I E § I E l U .
Nakładem Xięgarza A. N 0 W 0 L E C K I E G 0  przy rogu 

ulicy Krakowskie-Przedmieście wprost kolumny Zyg­
munta Nro 457, w tych dniach wyszły następujące 
dzieła: Halka  libreto do opery we 4ch aktach p. W ł.  
Wol-kiego (sprzedaje się także w kassie teatru), kop. 
30; Poezje F. Lenartowicza, rs. 1 kop. 50; Gawędy wie­
dza proboszcza pod lipą, dla czytelników Czytelni Nie­
dzielnej napisał Jan-Kanty Gregorowicz, serja I. kop. 
30; Życie Mahometa, przekład z Waschingthona Irwin- 
ga, rs. 1 kop. 35. (Dzieło to w pareset exemplarzach 
odbite zostało). (Ner 1.— 1).

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y  MOŚCI hr. Adlerberg 2gi
Tajny radca Ostrowski, do Petersburga, Nadzwy- 

marszałek szlachty gub. czajny poseł i pełnomocny 
Płockiej z Lublina, Bobro- minister Hiszpański przy 
uiski Hen. oby. z Czyżewa dworze CESARSKO-Ro- 
nr 625, Iloroeh Alfons ob. syjskim Isturitz, do Madry- 
z Woli nr 570, Lasocki tu, Haliński Jan oby. do 
Lud. oby. z Czarnowa nr  Unewla, Komierowski Mi- 
625, Lewocki Józef  oby. z chał ob. do Kraśnicy, M ie- 
Chociszewa nr 413, Pru- rzejewscy H ipolit i lgn .  ob. 
szyński Ign. ob. z Kijowa do Wielunia, Prendowski 
nr  625, Pieniążek Stanisł. Hen. ob. do Radomia, Sie- 
ob. Lublina nr 585, R a- miątkowski Włodzi. ob. do- 
czyński Marceli ob. z Bia- Górki Pabiańskiej,  Skotni- 
ły nr 414, Olendorf Hen. cki Ant. oby. do Unewla,. 
kup. z Wrocławia nr 753. Zaremba Stan. ob. do gub. 

w y j e c h a ł  i z w a r s z a w y . Wołyńskiej, Żymirski Kon..
Je n e ra ł -adjutant J. C. ob. do Kraszewa.
—  W czoraj przyjechało do Warszawy koleją żela­

zną osóti 259, wyjechało 229.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro :  H a lka .

W  drukarni J. Uugra. — Wolno < ru iow ać .  —- W arszawa dnia 20 grudnia i (1 Stycznia) 1857/8 r. — Starszy cenzor, P. SobicssczciiisK'..


